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15 groszy
Na dworcach kolejowych 1 8  groszy.
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Stanisława Umińska uwolniona!
Fałszywy alarm o „zamachu" na Prezydenta Rzpltej. — Sprawa upro­
wadzenia Paszczaka. — Posłowie ukraińscy w obronie bandyty kreso­

wego. — Wielka defraudacją urzędnika kolejowego.

n
Lwów, 8. lutego.' ’

Nie od dzisiaj twierdzą uczeni, 
że rasa hiała przeżyła sę  i już nie­
długo stanie u kresów wyznaczo­
nego jej rozwoju, Należące do niej 
ludy poniechały pracy dla dobra 

r yspólnego. Cały intelekt ich wysila 
się ku niszczeniu siebie nawzajem. 
To, co dzieje się. zakrawa na wy­
rafinowane, powolne samobójstwo 
rasy białej.

A wśród tego letarg, w jakim 
spoczywają rasy inne, ma się ku 
końcowi. Na wschodzie azjatyckim 
poczyna rasa żółta budzić się ze 
snu tylowiek owego. Brawurowy 
ingres Japonji na widowni nowych 
dziejów — zwycięska wojna w r. 
1905 — to pirodrontos olbrzymich 
przewrotów, jakie czekają ludz­
kość. Zachęcone powodzeniem, a 
duszące się w ciasnej swej śwjetli- 

jqy, państwo Mikada nieustannie da­
lie odtąd znać o sobie. Świadoma 
.jest Jajponja doskonąle swej wiel­
kiej misji, coraz też energiczniej 
 ̂sposobi się do roli budzicielki w  

.mrowiu ludów azjatyckich. Zadanie 
trudne, lecz ona go się nie lęka. 
-Zdaje też sobie dokładnie sprawę 
z przeszkód, jakie będzie miała do 
pokonania.

Największą z nich przedstawia 
potęga Stanów Zjednoczonych. 
Lwlfla część władzy nad Pacyfikiem 
dostała się w ich ręce i dopóki Sta­
ny stoją tu na straży ambitne plany 
Japonii nie dadzą się uskutecznić.

Stąd też przewodnią polityki ja­
pońskiej tezą dążyć do podkopania 
potęgi' Stanów. Oczywiście trze­
źwy untysł japoński nie roi sobie 
bynajmniej, jakoby to dało się uzy­
skać jednym zamachem — tak, jak 
od jednego ciosu załamała się wi so­
bie olbrzymia Rosja w r. 1905. Ja­
ponia wie, że „paulatim summa pe- 
tuntur“ i zwolna. lecz tern w ytrw a­
łej dąży do okrążenia przeciwnika.

Najnowszy jej sojusz, traktat za­
w arty z  sowietami to jeden z kro­
ków do tego celu. Przed zawarciem 
go musiała Japonia pokonać prze- 
dewiszystkiem sobie samą, własny 
wstręt swój do podobnego związku. 
f?zecz jasna bowiem, że n!c bar­
dziej dalekiego nie jest jej duchowi, 
■ak komunizm, nic też w jaskraw­
szej u  e sprz^caas^jgi i*
dążeniami, ożywiającymi Japonię, 
jak solidaryzowanie się z pań­
stwem. za którem wlecze s:ę krok 
w krok zgnilizna rozkładu. Widocz­
nie jednak dokładnie zbadała Japo­
nia własną oporność przeciwko 
bolszewickiej zarazie j dobrze roz­
ważyła, czy korzyści z podobnego 
traktatu w zestaw enlu z możliwc- 
mi szkodami dadza w  rezultacie 
saldo dodatnie.

Traktat sowiecko-japoński ma 
charalkter wyłącznie ekonom krany 
i gdyby kto tylko literę umowy 
brał pod rozwagę, to zdziwiłby s*ę 
przygnębiającemu wrażeniu, jakie 
ta umowa wywołała u mocarstw, 
dzisiaj kierujących rydwanem dzie­
jów. Wiadomo jednak, że obecnie

cała wogóle polityka idizie po linii 
kwestii ekotnomicznycn, że one nie- 
tyliko nadają jej barwę i kierunek, 
lecz stanowią właśnie sedno spra­
wy.

Rosja zdołała stać s ę  atrakcyj­
nym dla Japonii sprzymierzeńcem 
dzięki sukcesom swej polityki chiń­
skiej. Kując żelazo póki gorące, 
kolszeflMtlocy dyplomaci nieczekali 
jak reszta dyplomacji europejskllei 
na chwilę, gdy zamieszki, co w  r. z. 
rozgorzały znowu w państwie środ 
jka jaskraiwym płomieniem, zaga­
sną, lecz sami narzucili swe popar­
cie stronie, co do której nietrudną 
było rzeczą przewidzieć, że ona 
zwycicży. Za ponarciem moralnem 
poszła również — minimalna oczy­
wiście, bo nawet zbędna — inter­
wencja militarna. Ponieważ zaś 
nikt inny jej n'e udzielił, w Chinach 
wytworzyło sic przeświadczenie, 
że jedynym prawdziwym ich przy­
jacielem są sowiety. Gdy nowy 
rząd chiński -objął włączę węzły te 
zacieśniły się do tego stopnia, iż 
Chrńy obecnie pozostają niemal że 
pod komendą p. Karacbana i bez je­

Ostrzeżenie.
Doszło do naszej wiadomości, że skład maszyn pod firmą 

„POLTYP“ we LwoAie, ul. Jagiellońska 20, sprzedaje używane 
maszyny do pisań a UNDERW00D" s arego modelu, jako nowe.

Zastrzeg jąc sobie prawo wdrożenia p-zeciw tej firmie odpo­
wiednich krosów, ostrzegamy P.T. Kupujących przed nabywaniem 
takich muszyn, gdyż są to maszyny stare i tylko odlakierowane.

Nabywcy takich maszyn mają praw o od firmy tej żadać zwrotu 
ceny kupna, g Jyż przy kupowaniu maszyn tycn zostali wprowa­
dzeni w błąd.

Fabrycznie nowe maszyny do pisania „UNDERW00D“ nabyć 
można wyłączr.Je i jedynie u p dpisanej firmy. 7'86

Reprezentacja i wyłączna sprzedaż maszyn J N D M U D "  na IHałopolsh^
K R O S S  i  R A R f i ł U L I E S

Lwów
ul. Kopernika 9. Tel. 502.

Kraków
ul. S ta ro w iś ln a  1. Teł. 2190.

go porady żadnego nie uczynią 
kroku. Kto więc chce coś w Chi­
nach uzyskać, postarać się wprzód 
winien o poparcie ze strony so­
wietów.

Rzeaz jasna, że dążąc do zmo­
bilizowania Azji dla chwycenia 
przez nią Pacyfiku w \sw e  ręce, a 
wyrwania go z pod władzy Amery­
ki Japonia przedewszystkiem musi 
zająć się zorganizowaniem Chin, 
wyrwaniem ich z pęt niemocy, u- 
czynieniem z nich lawmy. która 
zwali i zasypie wszystko, co spotka 
na swej drodze. Gdy zaś, jak wspo­
mniano, droga do Chin prowadzi o- 
beonie prze; Moskwę, nie pozosta­
ło tedy Japonii nic itnuego, jak 
zdliąć pychę z serca i zbliżyć sie do 
sowfletów.

Amerykę traktat soWiecko-japoń- 
ski mocno zaniepokoił. Aby stępić 
jego ostrze, zamyśla ona nie zwle­
kać dłużej z uznaniem republiki so­
wieckiej. Senator Boran, współwy­
znawca Bromsteimów i Apielbau- 
mów już utorowiał temu uznaniu 
drogę. Czy ono istotnie uchroni 
Stany Zjednoczone od nśebeapie- 
ozeństw, jakJcmi grożą im skutki 
porozumienia Rosji z Japonią, nie­
wiadomo. Pewna rzecz tylko, że 
uznanie ro umocni pozycję sowie­
tów.

— o-   i
DELEGACJA KRESÓW WSCH.

U PREZYDENTA RZLPTEJ.
W arszawa, 7. lutego. (Teł. G. P.). 

Jak donoszą dzienniki, wczoraf 
przyjął p. Prezydent Rzeczypospo­
litej delegację wołyń.tf<ą. Następnie 
odwiedziła delegacja kluby sejmo­
we, składając memoriały ustne. Z 
konferencji wyniosła delegacja wrą 
żenie, że sprawa województw wsch, 
zaczyna nareszcie być traktowana 
poważnie i rzeczowo.

Warszawa, 7. lutego. (Teł. G. P.). 
Mam. Thugutit przyjął wczoraj dele­
gację osadników cywilnych i woj­
skowych z województw wschodn.

I
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II zgromadzenia poselstw 
na krasach.

CTelełonent od na szesro korespondenta)
W arszawa, 7. lutego. (Z). Spra­

wozdawca parlamentarny ..Gazety 
Porannej11 dowiaduje się, że na jed- 
nem z najbliższych pos edzeń Sej­
mu zgłosony będzie wniosek nagły 
w 'sprawie okólnika Min. spraw 
wewn. Ratajskiego o zebraniach i 
zgromadzeniach. Według 'mforma 
cji, minister mial polecić wojewo­
dom województw wschodnich, aby 
wszelkie zgromadzenia poselskie 1 
senatorskie b y ły  zgłaszane wła­
dzom administracyjnym, które bę­
dą wydawały zezwolenia. Okólnik 
ten wywołał żywe poruszenie 
wśród kół sejmowych. W każdym 
razie zarządzenia mm. spr. wewn. 
Ratajskiego — jak mówią w  Sejmie 
— nie mogą się odnosić do zgroma­
dzeń poselskich. Sprawą tego okól­
nika miał się zainteresować rów­
nież premjeT Grabski,

 o— .
NOMINACJA POSŁA POLSKIE­

GO W BUŁGARJI.
Warszawa, 7. lutego. (Tel. G. P.). 

Prezydent Wojciechowski podpisał 
nominację polskiego charze d‘affai- 
res w Soiji p. Stan. Grabowskiego 
na posła nadzwyczajnego i min. 
pełnomocnego.

SZPIEGOWSKA AFERA MAKSYM- 
CZUK-ZALESKI.

Warszawa, 8. lutego. (Z). „Gazeta 
Poranna*4 donosiła już swego czasu o a- 
resztowaniaoh w gmachu min. spraw 
wen. dwódh urzędników ministerstwa1, 
mianowicie Maksytnczuka i Zaleskiego. 
Obaj byti podofino wmieszani w spra- 
w ęssspiegowską. Ostatnio rozeszła się 
wiadomość, że wypuszczono ich na wok 
ność. łak się dowiadujemy, Maksym- 
czuk nie został zwolniony z więzienia, 
jeno Zalewski, którego jednak znów are­
sztowano, wobec wypłynięcia nowych 
okoliczności Zaleski ziwolniony ze swo- 
go stanowiska i obecnie aresztowano go 
tuż jiako człowieka prywatnego.

 o-----
W MARCU LIGA NAR. ROZWIĄ­
ŻE POLSKI PROTEST W SPR A 

WIE GDAŃSKA.
Warszawa, 7. lutego. (Tel. G. P.) 

Pisma donoszą: Polski konsul gen. 
z Gdańska odbył konferencję z min. 
Skrzyńskim w sprawie decyzji Mac 
Donnella. Z punk tu widzenia praw­
nego decyzja powyższa nie jest n- 
zasadnlona. Komitet polityczny mi­
nistrów, który obradowa! wczoraj 
udeczór. nie zajmował się tą spra­
wą. obstając przy swojem noprzed- 
ttiem stanowiskn. Rekurs od decyzji 
Mac Donnella będzie wniesiony na 
marcowej sesji Rady Lig! Narodów. 

 o— —
WSTRZYM ANIE BUDOWY KOLEI 

LOKALNEJ.
Warszawa, 7. lutego. (Tel. G. P.L 

W  odpowiedzi na Interpelację p. 
Bielaika i tow. w sprawie dokończe­
nia budówy kolei Rzeszów-Kolbw 
SBowa-Tamobrzeg, minister kolei o- 
śłwńadczył, że w  obecnym okresie 
sanacji skarbu, min. kolei dalsze 
prace chwilowo wstrzymało, a w y­
konane roboty zupełnie zabezpie­
czyło.

■■■■
COOLIGDE ZDRÓW.

W a sz y n g to n , 7 lu ego. (T l. 
G. P .'. Powło ki o cężkiej choro-, 
oie Coo'idgfc’a są bezpodstawne. 
Prezydent Jest zdrów.

Fałszywy alarm o „ t t i a t ó i T
no P. Prezydenta ftzeczypospolitei/

POWÓD DO POGŁOSEK DAŁO ANORMALNE ZACHOWANIE SIĘ
WAR JATA.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 7. lutego. (Z). W  go- 
d/mach popołudniowych rozeszła 
się w Warszawie Avieść, jakoby 
miano dokonać jakiegoś „zamachu1* 
na Prezydenta Rzpłtej. Z przepro­
wadzonego pTzez policję dochodze­
nia okazuje się, że w  czasie prze­
jazdu Prezydenta Rzpłtej Alejami 
U.iazdowsikiemi funkcjonariusze por 
lidl politycznej spostrzegli, jak pe­
wien mężczyzna na widok po jaz- i nym.

d-u Preydenta powstał z ławki i oo- 
czął czynić ręką w stronę osób ja­
dących jakieś gesty. Mężczyznę te­
go aresztowano i wylegitymowano. 
Okazuje się, iż jest to izraelita Ro­
senberg. który już niejednokrotnie 
dopuszczał się w ybryków  na karb 
swej niepoczytalności. Rosenberga 
zatrzymano w  areszcie celem pod­
dania go 1 adanitom psychjatrycz-

Senat gdański zodi owo się biernie
wobec polskich shrzpeh pocztowych.

G dańsk , 7 lutego. (Te!. G P.) 
N i posiedzeniu komisji głównej 
S-natu gdańskiego prezydent Sahm 
udzielił wyyaśłiień w sprawie kon­
ni tu pocztowego z Polską. W ra- 
z e wn esienia przez Polskę sprze- 
iwu przeciwko temu orzeczeniu 

— mówił Sahm — Rada Ligi Na­
rodów zajmie się tą sprawą, jako- 
eż cp awozdaniem W ysokiego Ko­

misarza w sprawie t. z w. „Acfion

directe**. Sahm podkreślił, że orze­
czenie Wysokiego Komisarza nia 
spowoduje żadnej zmiany w sta­
nowisku rządu gdańskiego, t. zn. 
ze Sęrat gdański a e będzie sta­
sował żadnych zarządzeń, ani ucie- 

I kał się do samopomocy przeciw 
■ nieprawnej polskiej służbie poczlo-

Iwej. Wkońcu wyraził nadz eję, że 
Liga Nar. skutecznie obro. i inte- 
| resy i praw a Gdańska.

Brecja zwraca się do Lrgi Narodów
o interwencję w zatargu z Tmjg.

A teny, 7 lutepo. (Te!. G. P.) 
Wobec tego, że Tu. ja nie prz - 
jęta propozycji greckiej, aby spór 
z powodu pa ryja chy przedłóż} ć 
haskiemu Trybunałowi rozjemcze­

mu. wystosował rząd rre  ki w ■&'- 
raj do sekretarjam  Ligi Ń rodów 
notę, w której zaprasza Lig: Na­
rodów, aby interweniowała w kon­
flikcie gi ec.o-turecK'm.

Turcjo zatrzyma patriarchat grecki
lecz musi sn być wyłącznie religijny.

O dpow iedź tu re c k a  
A teny, 7 lutego. (Tel. G. P.). 

Dz siaj nadeszła tu odpowiedź tu ­
recka. Zaznacza ona, że Turcja do- 
t z ma przyizecz nia. złożonego 
jej imieniem przez Ismeta Paszę 
odnośnie do pat :aicha u. Dodaje 
r  a jednak, że G c a i m o ca rs t1 a 
oświadczyły, iż patrj irchat na przy­
szłość nie będzie ; oaiadał pełno­
mocnictw poi tvcznych. ani admi­
nistracyjnych. Tu ej a zgadza się na

w ton ie  uprzejm ym .
uirzymauic patriarchatu tylko jako 
duchowego centrum prawosław a. 
W obec tego niemożna — pisze 
nota — wydalenia patryja chy Kon- 
staniy a ączyć ze zobowiązaniem 
przyięiem przez Tu cję w Lozan- 
n e. I te rw en c ja  z t slrony zagra­
nic b y ła b y  nłłi zasadm orą Z tych 
: owodów uważa tr ktat lozański 
sąd rozj mczy za niekcm p.tentny. 
Ton noty jest uprzejmy.

Turcy znów stssufą iw rssjs.
Baiifishate własności grabiej.

Paryż, 7. lutego. (Te. G. P.). Ze 
źródeł aipgelskich donoszą, że wła­
dze tureckie skonfiskowały w Kon­
stantynopolu własność 3 banków 1 cnych w Konstantynopolu.

A P O L L O P o r a n e k  łc in e m a to g r a ffe sn y  n ie-  
U cięło  8/2 b . r . # g. 'h do  1 2 -te j.

769 Wystawowy dramat w 6-ciu w elklch aktach % MELA LfPJĄ p

lira ! mmlo Inliie.
Paryż 7. lutego. (Tel. G. P.‘>. 

Ja/k donosi „Petit Parisien“, jest 
nzeazą możbwą, że po otrzymaniu 
odpowiedzi angielskiej w  sprawie 
długów Herrioć 1 Clemental udadzą 
sk- do Londynu w celu omówienia 
środków .mogących doprowadzić do 
słusznego rozwiązania kwestii. W e­
dle informacji dziennika, miałaby 
być przy tej sposobności poruszona 
sprawa bezpieczeństwa.

KLĘSKA FILOBOLSZEWICKIEJ 
„HUMAŃ ITE“.

P a r y i ,  7 lutego. (Teł. G. P.) 
Wczoiai odbył się proces wyto­
czony jrzfZ „Humani:e“ Rorab- 
Kucharskiemu, współpracownikowi 
„Matin’a*, za artykuł ogłoszony 
w tymże dzienriku przeciwko pro­
pagandzie sowieckiej we Francji. 
Trybunał uwolnił red. Kucharskiego, 
skazując „Humanite" na 12.000 fr. 
grzywny oraz na ogłoszenie wy­
roku.

greckich i zawierzają zabrać wszy­
stkie zapasy 1 towary magazynowa­
ne przez Greków, chwilowo nienbę-

A P O L L O

HESELE FiOURa Nadprogram: Pobyt Rumuńskiej 
Pary Królewskiej w Polsce. 

Ceny miejsc znacznie zniżone.

W  RUMUN31 NIEMA P E TL U - 
R O W CÓ W .

B u k a re sz t, 7 lu ego. Tel. C. P.) 
Stanowczo zaprzeczają tu infor­
macji ogłoszenej przez niektóre 
dzienn ki londyńskie, a dotyczącej 
izekcmej reorganizacji armji Petlu- 
ty .a terytorjum rutnuńskiem. 
W Rumunji angażowanie cudzo­
ziemców na żołd rumuński jest 
nieznane w armii rumuńskiej. 

 o -
OSKARŻONY MINISTER

Berlin, 7. lutego. ( i el. O. P.) Wdro­
żono dochodzenia karne przeciw b. mi­
nistrowi poczty Hóilemu w związku z a- 
ferą Banku przeir.ys!ow*handHaweeo 1 
z t  sprawa Barmatów.

SKANDAL BARMATÓW ZATACZA 
OLBRZYMIE KRĘGI.

Berlin. 7. lu/tego. (Tei. O P.) W ko­
misji śledczej Reichstagu Berunck wska- 
zał na to, że dzisiejsze gazeta przynio­
sły oświadczenie obrony Ba-•matów, iż 
cały szereg posłów nacjonalistycznych o- 
trzymał od Barmatów podarunki Brundo 
zaznacza, że Barmatt powinien wynw- 
nić naawiska.

— o-----
CZECHOSŁOWACJA ODWOŁA

POSŁA PRZY WATYKANIE.
Berlin, 7. lutego. (Tel. G. P.). W  

kołach zbliżonych do poselstwa 
czeehstowi w  Berlinie rozeszła sfę 
p« (głoska, że po zniesierrhi posel­
stwa francuskiego przy Wlatykanio 
i Czechosłowacja odwoła także 
swego oosia.

 t j - —
ZRÓWNANIE WALUTY WĘG.

Z AUSTRJa CKA?
Budapesz,, 7. lutego. (Teł. 3 . P.). 

Dzrś krążyły tu potgłoskl, że bawią­
cy obecnie w  Genewie gułm -ato? 
Banku Naród. Popovicz I pręt. 
austr. Banlni Nar. B. Reicł za ^o>  
dą Ligi Nar. pertraktują o crńwnta- 
nie waluty węgierskiej z atłstr.

UNSZLICHT ZASTĘPCĄ 
FRUNZtG O.

M oskw a, 7 lutego. (Teł. G. P.). 
Zas ęrcą  komisarza ludowego dla 
f p \  wo'sk, Frur>7e£,o, mianowany 
zo ta! Unszl cht.
GOLDBLPO, KONSUL SOWIECKI 

W TRYJEŚCIŁ.
Tryjest, 7. lutego. (Tel. G. P.). 

Wczoraj otwarty tu został kopszi- 
lat S. S. R. R. Kierownikiem jest 
dir. Adolf Goidoerg, z siedzibą w 
Milair.0.

i
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flotowania tolojowe 
z Herami

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 7 lutego.

W ślad za w iad o m o śc i o po- 
myś nym stanie rokowań polsko- 
w gierskich w kwestjach taryfy 
celnej i tranzytu kolejowego, do­
wiaduje s;ę W asz korespondent, 
ie  na 11 ł 12 lutego b. r. zwoła­
na została do Koszyc w Czecho­
słowacji konfertnca, celem  oma­
wiania zasad i szczegółów bezpo­
średniej komunikacji osobowej i 
bagażowej z Polską i Węgrami 
tranzytem przez. Czechosłowację. 
W konferencji tej wezmą udriał 
delegaci Ministerstwa kolei, oraz 
reprezentanci kolei w rgierskich i 
czechoslowackich.Zamierzonem jest 
poruczenie lwowskiej dyrekcji ko­
lejowej dalsze :ta łe  prowadzenie 
agend  związanych z tą komunika­
cją.

-o~*-
„W IELKI MISTRZ" KRZYŻACKI 

W GDAŃSKU.
G dań sk , 7 lutego. (Tel. G. P.) 

Wczoraj przybył tu wielki mistrz 
reakcyjno -  odwetowego związku 
t. zw. .m łodego niemieckiego za­
konu „M ahraun" celem odwiedze­
nia komtuiji rdańskiej. Z okazji 
tej odbyło się w kasynie n emiec- 
kiem wielkie przUę ie, na którem 
komtur Gdań ka powitał wielkiego 
mistrza, twórcę zakonu, stwierdza­
jąc przytem, że zakon miody nie­
miecki na obszarze w olrego mia­
sta coraz bardziej wzrasta w siły

Stanisława Umińska uwolniona!
Paryż, 7. lutego. (Tel. G. P.). 

Sąd po 5-młnutowej naradzie wydał 
jednomyślnie wyrok uwalniający 
SŁ Unrińską.

Rozprawa rozpoczęła się w  at­
mosferze nacechowanej niteziwiyiklą 
sympatią dla oskarżonej. Ekspert 
stwierdził, że Żyznowski mógł żyć 
najwyżej jescze 8 dni; świadkowie 
i pielęgniarki zeznają, że Zj 'unow^kl 
błagał ją, aby mu obróciła cierpib 
ma, zabijając go. Prokurator l>enł- 
giuigne wygłosił świetne przemór 
wianie, w  kiórem zaznaczył między 
inmemi, iż wolałby znajdOwuć się w 
roli obrońcy w tej sprawie, która 
jest jakdyby piękną legend-ą miło­
ści, pomimo iż zakończ3'ła się tra­
gicznie. Prokurator opisywał scenę 
końcową dramatu z talentem i bez­
stronnością, przez którą jednak 
przebijała wyraźnie sympatia dla 
'oskarżonej. Dzień dzisiejszy — za-

końtoył prokurator — jest tym 
dtnjtem, w  którym nieugięte prawo 
musi ustąpić przed miłością i współ­
czuciem.

Mowy obrończe wygłosili adwo­
kaci Rudenko i Henri Robert. Ru- 
denko mówił o życiu Umińskiej. Ro­
bert wygłosił mowę, którą zaliczają 
do najpięlorejsszycb w jego karjerze 
adwokackiej. Odczytał list wysto­
sowany do Umińskiej przez matkę 
śp. Żyznowskiego, w Itórym  ta 
przebacza Umińskiej i daje swe bło­
gosławieństwo. W swoieirt ostat- 
niem słowie Umińska pov ledziała. 
iż kochała do szaleństwa Żyznow­
skiego i gotowa była dla jego o- 
calenia oddać wszystką swą 
krew.

Wyrok uniewinniający oskarżo­
ną pizyjęty został z uczmciem wiol- 
kej radości przez publiczność, wy­
pełniającą salę obrad po brzegi.

Niezrównane w gatunku
o r y g i n a l n e

EL GAMEL
T U T K I  DO PAPIEROSÓW

wyrobu 8310
Z jedn . fa b r . tu te k  i b ib u łek

BEŁD0WSK1,
W KRAKOWIE.

hsBFDfclB Hf ,B?zede Poronnej,

Aresztowanie urzednifta ffi. S. Z,
SPRAWA WKRÓTCE ZO ST ANIE WYJAŚNIONA.

(Telefonem od naszego korespondent.)
Warszawa, 7. lutego. (Z). W 

ziwiązku z informacją „Gazety P o  
rannej“ o aresztowaniu jednego z 
urzędników Min. spraw zagr., Ko­
respondent Wasz dowiaduje się, że 
p. Chodasiewicz, sędzia dla spra\v 
szczególnej wagi, prowadzący śle­
dztwo w sprawie, szpiegostwa na 
rzecz jednego z państw ościennych, 
wpadł na trop nazwiska urzędnika 
M. S. Z. p. Litauera. 'Fakt ten. jak 
już donosiliśmy, wywołał w  łonie 
czynników rządowych, znających 
p. Litauera z dobrej stromy, poru­
szenie i spowodował natychmiasto­
wą interwencję u Min. sprawiedli­
wości. M nister zaznajomił sę  bliżej 
ze sczegółami sprawy i uchylił na-

pknnatycznej pracował w posel­
stwach polskich w  Moskwie, Char­
kowie i Berlinie. Zawiła sprawa te­
go aresztowania będzie w  najlbliź- 
szrch dniach wyjaśniona całkowi- 

! cie. Minister spraw zagr., który po- 
lecóf zawiesić w urzędowaniu p. 

| litauera, kierował się prześw‘hd- 
cze,i'em. że usunięcie fego urzędni­
ka na jakiś czas, pr zyspies:zy na je- 
co Korzyść zakończenie i wyjaśnie­
nie śledztwa.

Fiiski-istrtRi mitu mi.
(Telefonem 6ó naszego koresporiłentaj 

W a-szawa. 7. lutego. (Z). Jutrc 
rano przybywa do W srśaaw y mM* 
stoi spraw zagr w  festonji P. Ptl| 
sta. Na przywiltanie do granicznej 
stacji Turmonit wyjechali past, es­
toński w  Warszawie i referent 
spraw bałtyckich z  Ml S. Z. Skw - 
ski. Pobyt manistra potrwa w War­
szawie (kilka dnf. Przedmiotem ro­
kowań będizffe sprawa zawarcia 
polsko-estońskiego traktatu handlo­
wego oraz aktualne sprawy poli­
tyczne.

— o —•
SKANDALE POLICYJNE 

NA KRESACH.
CŁęlefrncm nd ir ./.ezo  R<iresKvn!eJita).

Warszawa, 7. lutego. (Z). W 
ztwiąizku z przeprowadzone mi do­
chodzeniami ze strony władiz poli­
cyjnych pa 'terenie wileńskim co do 
nadużyć, komisja ministerialna 
przyieerała z obszerna relacją do 
W arszawy Będą wydane nowe za­
rządzenia. Równoczesne w związku 
ze sprawą dostarczeria chorych ko­
ni komendzie polifcji na wojew. wo­
łyńskie i białostockie, wicemin. spr. 
wewn. Smólski wcziwsł obr komen­
dantów do W arszawy celem prze­
prowadzeni a dochodzeń. Główna 
komenda policji w  wyniku tych do­
chodzeń, zawiesiła w urzędowaniu 
komendanta białostockiego p. Chłu- 
skfego.

DEZERTERZY Z CZERWONEJ 
ARMJI.

Warszawa, 7. lutego. (Z). Z Wjj- 
' na donoszą, że na po-jraniczu po’- 
| sk< 

u la
tych miast decyzję sędz:ego śledcze- j sko-sow:eckiem patrol K. 0 . P. uię- 
go, polecając bezzwłocznie Litauera ła kilku żo łn ierzy  bolszew ickich
zwolnić. P. Litauer za czasów o- | w pełnem umundurowaniu. Żołnie- 
kuracji niemieckiej brał czynny u- ! rze ci oświadczyli, że mają dosyć 
dział w  szeregu organizacji społecz- rządów sonetów , .Który nie może 
nych i politycznych w Lodzi i w  ■ polepszyć ich doli i oddają się. w 
Warszawie. W swtfjej karjerze dy- ! ręce władz pofSKisch,.

-Strzelił na postrach 
i zabrał nonfd

{ (Korespondencja własna).
Borysław, lutego, 

ł (Cb.) Do kroniki bandyckich napadów 
■ w  zagłębiu lx>ryslawsUem przybywa no­

wy wypaoek:
Droga ze Stebnika do Borysławia je­

chał wczoraj przed południem Izrael 
Majerlait haiuTnrz ze Stebnika. W leste 
— w niewielkiej odległości od cnionta- 

, rza w Tushwo wicach — wysicoSzył z 
i zarośli zamaskowany opryszek z rewol- 
! worem w ręku i wystrzeliwszy trzy- 
j krotnic w górę, skierował broń do prze 
j rażonego Majerlatta. Bandyta nod groź­

bą śmierci zażądał wydania Pieniędzy. 
Majerblatt posłusznie oddał mu portfel, w 

j którym było gotówką 5 zł. i świfadectwo 
przemysłowe. Wydarłszy ?. rąk Majerlat- 

1 ta port lei, opryszek zbiegł w zarośla.

Fefleton „6azetv Por" z 9 lutego 1925

Z tajemnic Rschodu.
CZARODZIEJ z KRAJU ZULUSÓW. — 
PŁOMIENISTY WYBUCH MACZUGI. — 
TAJEMNICZA WIAZKA TRAWY K1E- 
RU [E RUCHAMI UŚPIONEGO. — FA­
KIR, UNOSZĄCY S i t  W POWIETRZU.

(Ciąg dalszy).
Drugie opowiadanie prof. Kel- 

Iara dotyczy zupełnie innej części 
świata. Widownią jest Afryka Wscho­
dnia, mianowicie zaś kraina Zulu­
sów. Tam właśnie bawiąc, słyszał 
niejednokrotnie wychwalaną zręcz­
ność pewnego czarownika 1 zapra­
gnął gorąco przekonać się o niej 
naocznie.

Czarnoskóry cudotwórca wszak­
że długi czas wyma wiał się od po­
pisu i trzeba było usilnych nalegań 
jego ziomków, by go do tego na­
kłonić. Zdecydował się wreszcie 
i biorąc grubą swą maczugę, przy­
wiązał jej cieńszy koniec do skó­
rzanego paska, łokciowej może dłu­
gości.

Skoro jego towarzysz, młody

Żulu?, uczynił wkrótce to samo ze 
swoją pałką, obaj stanęli w odle­
głości sześciu mniej więcej stóp 
naprzeciw siebie i oświetleni jas­
nym blaskiem płonącego ogniska, 
w głębokiem milczeniu, rozpoczęli 
wirować niemi, ponad swemi gło­
wami. Prof. Kellar zauważył wtedy, 
że ilekroć w szalonym odśrodkowym 
pędzie, pałki te miały się z sobą 
spotkać, rodzaj świetlanego pro­
mienia zdawał się przeskakiwać 
od jednej ku drugiej. Przy trzeciem 
spotkaniu nastąpił wybuch. Iskra 
zabłysła płomieniem, maczuga mło­
dzieńca rozprysła się z trzaskiem, 
a on sam jakby gromem rażony 
padł bez ruchu na ziemię. Czarow­
nik zwrócił się wówczas ku ros­
nącej nieopodal bujnej trawie, nar­
wał jej dużą wiązkę, razem z ca- 
łemi łodygami, ooczem umieściwszy 
si§ w cieniu, zdała od ogoia, roz­
począł mą wykonywać nad głową 
leżącego Zulusa te same ruchy, 
jakie przed chwilą wykonywał ma­
czugą.

W jednej niemal chwili trawa 
zajęła się płomieniem, który trawił 
ją zwolna z właściwym sobie trzas­

kiem, chociaż ognisko tliło się 
o dwadzieścia kroków dalej, a on 
zbliżając gorejącą wiązkę, coraz 
bliżej do uśpionego, począł powoli 
posuwać nią wzdłuż jego ciała, nie- 
ledwie go dotykając — ku wielkiemu 
naszemu zdziwieniu, ciało uniosło 
się  wkrótce ponad ziemię i zawisło 
w powietrzu na trzy stopy ponad 
nią, poruszając się następnie w miarę 
podnoszenia lub zniżania płonącego 
zielska.

Z chwila odrzucenia spalonej 
wiązki, ciało spoczęło znów na zie­
mi, przybierając pierwotną pozycję, 
a po kilku tajemniczych ruchach 
wykonanych ręką czarownika p.ad 
głową medjum, młody Zulus stanął 
na równych nogach, bez oznafc naj­
mniejszego zmęczenia.

Oba wyżej wymienione przy­
kłady, z pewną lóżnicą szcztgółów 
mniej więcej identyczne, zdają się 
niewytłumaczonym jakimś sposo­
bem burzyć zasadę prawa ciężkości. 
Można do nieb przyłączyć i trzeci 
jeszcze przytoczony również przez 
prof. Kellara, o pewnym indyjskim 
fakirze, który poltżawszy przez kil­
ka minut sztywno i nieruchom o f

twarzą ku zięmi, podnosił się i z ręko­
ma przyciśniętemi do bioder, stąpał 
w powietrzu jakby po niewidzial­
nych schodach, mogąc się tak wzno­
sić na kilka stóp wysokości — a na­
stępnie zstępował w ren sam 
sposób.

Niektórzy obecni temu przypi­
sywali mu czarodziejską znajomość 
niedostrzegalnych dla ogółu elek­
trycznych prądów powietrza, utrzy­
mując, iż fakirowie, posiadłszy 
władzę aowolnego zużywania za­
pasu zawartej w swym organiź. tjie 
elektryczności, otrzymują nową siłę, 
przez umiejętne zastosowanie elek­
tryczności do otaczającego ich prą- 
du atmosfery.

Prof. Kellar, zabierając głos 
w tej kwestji, mówi tylko: „Tak
wówczas gdy na nich patrzałem, 
jak i dziś jeszcze, wydaje mi się to 
wprost niepojętem". Inny, istniejący 
rodzaj doświs dczeń, wykonywany 
przez pewną sektę derwiszów (krę­
cących się) nie ustępuje w niczem 
swą tajemniczością powyżej wy* 
mienionym.

\C. d. a.) Dr. T ay lo r!



Str. 4 „GAZETA PORANNA” z dni? 9. lutego 1925.

Życic akademickie.

N przeddzień Zjazdu abad 
w Silnie.

Lwów, 8. lutego.
Otrzynujemy następującą odezwę.

Koleżarki i Koledzy!
Stoimy w przededniu Ogólnego Zja­

zdu AJcadenrck ego zwołanego do Wił- 
na, który będzie Sejmem Akademickiej 
Rzeczypospolite' Głownem jego zada­
niem jest położenie kresu w rozdwojeniu 
reprezentacji Polskiej młodzieży akad., 
oraz stworzenie trwałych fundamentów 
pod budowę jednolitej reprezentacji i 
opartej na zaufaniu całej młodzieży a- 
kademśckiej.

Doceniając w całej pełni ważno|ć 
Zjazdu wileńskiego, organizacje podpisa­
ne dokładały usilnych starań, by w 
Iwowsfkflem środowisku akademickiem 
wyl jrtić jedną wspólną listę delegatów 
na Zjazd. Gdy zaś wysiłki te nie dopro­
wadziły do rezultatu, utworzyły w po­
rozumieniu z innem ugn upowaruamf
młodzieży wspólną Listę nr. 2.

Nie rezygnując w niczmn z zasad i 
idrologH naszych orgaoizacyj, ant nie 
zaciągając wzajenigsch zobowiązań są- 
Arimy, że w fen sposob przyczynimy się 
do złądzenia Polskiej młodzieży akade­
mickiej i umkniemy jej dalszego szko­
liły ego rozbicia i rozdrobni

Kierowani tą mj ślą przedstawiamy 
mniejszą zblokowaną listę obu podpisa­
nych organizacyj ideowych i w jej 
skład wchodzących innych ugrupowań 
młodzieży ; wzywamy Koleżanki i Ko­
legów do oddania swych głosów w dniu 
wyborów (14. lutego hr.ż na listę nr. 2.

Wierzymy, że młodzież akademicka 
w pełneiii zrdhuin-eiuu ciążaj-so ca 
niej otywaiirlśkiegj (.boj-rritii ogrom 
nej wiiększcści poprze naszą listę, pom­
na, że oddaje swe głosy na delegatów 
reprezent^ących wszystkie dziedziny 
akademickiego życia, którzy na Zieź- 
d'zie wileńskim stać będą na straży do­
bra ogółu polskiej młodzieży akademi­
ckiej.
„ODRODZENIE" „POSIEW*
Stow. akadem. Związek Pol. Ak. L. Ml. 
Lwów, Kop er lipka 20. Lwów, Mickiewi­

cza 26.

Lista kandydatów zblokowanych Pol­
skich Stowarzyszeń Akad. nr. 2:

1) Czartoryski Jan, stud. poLrt. wice­
prezes miejscowego komitetu akad., cZło 
nek zarządu i b. prezes „Odrodzenia". 
2) Ditczyiruński Stanisław slud. fil. prez. 
Z. W. Pół. Akad. Lud. M(. „Posiew"; 3) 
Kołodziej Władysław, student Polit.,
prezes komisji rewfcyjnej „Posiewu"; 
4) 'BWk Adom stud. med. prez. „Odro­
dzenia", prezes Koła prowincjonalnego 
Radzjechawiaków; 5) Winiarski Jan,
stud. Wyższej Szkoły handi. zagr., pre­
zes komitatu wykonawczego St. W. S. 
H Z.; 6) Fit Roman stud. teol. prezes 
Koła stud. teol. im. Piotra Skargi; 7) 
Pitera Romuald Konrad, stud. Poł't. 
członek za*z. „Posiewu", członek Sądu 
honorowego St. Pol.; 8) Daniec Euge­
niusz stud. Polit., prezes Koła st. har- 
ceizy st. Pohl., wfleeprez. S. M., czło­
nek Sądu honor.; 9) Sladek Stan.ii.law, 
stud. Polit, prezes komisji rewiz. Koła 
mechaników st. Polit., h. członek Zarz. 
K. M. st. Pojit; 10) Bal Antoin, st. Po­
lit., wiceprezes „Posiewu", członek 
Zarz, Koła Chemików st. P<^it; 11)
Strzelbłcka Janina, stud. fil.; 12) Kluz 
AffP-mi, st. praw, sekret. „Posiewu"; 13) 
Skwarczyński Paweł. st. praw, wacie- 
prez. „Odrodzenia" skarbnik C/.yt. Akad. 
14) Skąpskl Zbigniew, st. Fulit. prezes 
Zw. słuch. inż. prawniczej, 15) Burzyń­
ski Wtodz., st. PolLt. asystent Polit. 
prez. Zw. Stu<i, inż. wiiceprez. przedst. 
Ml. Polit., lo) Brablec Stanisław, stud. 
W. S. H. Z. członek Komat. Wykona w. 
St, W. S. H. Z„ 17) Godlewski Alired, 
siud.. Polit 1 Dpblany), 18) Wacyikiev.-cz 
Z‘’gmunf, stud. fil. prez. Kola przyr. U. J. 
K., 19) Czajkowski Tadeusz, stud. Polit. 
prez. Komisji lustrac. Tow. Br. Pom. St. 
PNtt., członek Zarz. „Odrodzenia", 20) 
Piotrowski Stansstaw, stud. fil., magister 
praw, członek Zarz. „Posiewu", 21) 
Przybyslawski Władysław, stud. Polit., 
sekr. „Odrodzenia" członek Kom. Lustr. 
Tow. Br. Pom. stud, Połit. wioeprez.

akadem. Koła Harcerzy, 22) Nowak Sta- i Ryżewski Zygmunt, st. fil członek Zarz. 
nisław, st. fil. członek Zarz. „Posiewu", ..Posiewu", 25) Kotnierowski Juliusz, st.
23) Nowacki Paweł Jan, slud. Poiit. | Polit. wiceprtz. „Odrodzenia", 26) Ko- 
członek Zarządu „Odrodzenia" członek | tpwsfó Franciszek, st. Po1 id członek Za- 
Zarządu Bratniej Pcm. St. Polit., 24) • rządr .Posiewu", ...............  .

Polityka zagraniczna.

„Pan-Europa" tu pcrspeMpit dziejowsj.
Lw ów , 6 lutego.

Wszelkie zjawiska doby współcze­
snej nabierają właściwego charakteru 
dopiero w perspektywie dziejowej. 
W jej świetle to, co na pozór nowe, 
okazuje się dawno wypróbowrnem 
i często zawód nem, Wypadki, któ­
rych geneza jest dla współczesnych 
zagadką, znachodzą w dziejach swe 
wyjaśnienie. I ideały o wszelkich po­
zorach utopijności — w dziejowym 
kalejdoskopie żyły i wydawały realne 
owoce. Ich los podziela myśl pan­
europejska jedna z najstarszych, naj­
lepiej zachowanych i najczęściej wy­
stępujących w szeregu innych, wszeth- 
ludzkich kierunków.

Myśl — jak wspomieliśmy — nie 
jest nową. Zmienia swoje oblicze w 
ciągu dziejów i niejednokrotnie staje 
się na czas dłuższy lub krótszy rze­
czywistością, by potem z dziedziny 
realnej polityki wstąpić w świat uto- 
pji i marzeń szlachetnych idealistów. 
Myśl tę realizowano dotychczas w 
sposób dwojaki: albo droga hege­
monii jednego narodu nad resztą 
kontynentu europejskiego, albo two­
rzeniem organizacji ponadpaństwowej, 
stojącej ponad poszczególnymi naro­
dami.

Po upadku cesarstwa zacnodnio- 
rzymskiego pierwszą próbą zjedno­
czenia Europy była monarchja Karo­
la Wielkiego. Po jej rychłym upadku 
jedność Europy istniała w dwu ró­
żnych i zwalczających się ideach. Z 
jednej strony spadkobiercy Karola 
Wielkiego — królowie niemieccy, 
jako cesarze rzymscy rościli sobie 
pretensje do panowania nad całą Eu­
ropą ; z drugiej strony kościół kato­
licki, stojąc ponad państwami uważał 
sobie za rzeczywistego spadkobiercę 
ledności cesarstwa rzymskiego. Ko­
ściół zwyciężył, albowiem potrafił całą 
Europę zjednoczyć pizeciw sile orę­
żnej królów niemieckich jiłą Jdeji 

|  walki z niewiernymi o Ziemię Świę- 
’ tą. Nigdy już, ani przedtem, ani po- 
| fem Europejczycy nie czuh aię tak 
« sobie bliscy, jak za czasów wypraw 

krzyżowych, kieJy Niemiec obok 
Francuza, Anglik obok Węgra prze- 
lawał krew w imię najświętszego ide­
ału ówczesnej Europy.

K edy R fo mac ja położy’a kres 
jednośii Kości ła, inyśl zjednocze- 
,i a Europy dii*.dziczą wybitne je- 
d ostki z pi-ś ód monarchów eu­

ropejskich, jak Kar 1 V., Ludwik 
XIV., a w końcu Napoleon. Dwaj 
pierwsi wa cząc o hegemonję w 
Europie s lą orężną, od o ęża 
wych przeciwników ponieśli klę­

skę. Napoleon, niosąc wszecheuro- 
pejskie hasła wielkiej Re.voluci, 
zdołał pół Europy zjednoczyć pod 
swoim panowaniem. Uległ w walce 
ostatecznej, kiedy przeciw, tawiono 
mu jego własne hasło  wolności 
nar-dów.

D ziec  zjednoczenia Europy 
podjął po upadku Wielkiego Ce­
sa r.a  jego zwycięski przeciwnik 
:ar Aleksander. Nie poszedł on 
ro ją  hagemonji, ale s tara ł się o- 

siągnąć cel drugim możliwym spo- 
obem. Stworzyl ponadpaństwow 

związek pod nazwą ^Świętego 
Przymierza*. Podteni hasłem chciei; 
europajscy monarchowie prowadzić 
Europę cie do walki z wregiem 
zewnętrznym, ale z wrogiem we­
wnętrznym: z rewolucją. Nie wy- 
zło to „święte f t z  mierze* n;gdy 

z granic mistycznej idei jego załe- 
_ życiela — pozostało utopją. Ale 
"w zbudziło  s lidarność Kidów ję- 
• czących pod jarzmem absolutyzmu 
h mette nichowskiego, co wreszcie 

w swoim następstwie doprowadź Jo 
w połowie zesz ego wieku do z - 
łoż;nia sorja istycznej międzyna­
rodówki. i ona dążyła do zjedno­
czenia Europy; & m anowicie pod 
wistem walki z absol tyzmerr i ka­

pitalizmem. Miała zwalczać po i 
sz a idarem solidarności wszystkich 
ludzi pracy wszelki nacjonalizm 
grożący Europie wojną powszech­
ną W ojna wojnie! — oto ha-ło 
soc a lis ycznej międzyna odówki.

Ale wojna wybuchła. Na widno- 
k ęgu zru nowanej pożogą wojenną 
Eu-opy zajaśnia a z kolei idea W T  
sona Ligi Narodów. Równocześnie 
z drug ego krań a Eurooy za­
brzmiało hasło zjedr. czeuia Europy 
w u s io i i  sowieckim.

Stanęły naprzeciw sie lie  dwie 
różne ideje — tak różne jak kul­
tury, z których p dlcża wyrosły 
ich zaualiz ov. a de w odniesie'.iu 
do kwest i przyszłości Europu mo 
ie  doprowadzić do bardzo cieka­
wych i bardzo daleko idących kon- 
-lu ji. W erit.

S praw y  spo łeczne3

Brońmy się przeciw zwyrodnieniu!
Lwów, 8. lutegn, 

„NuPa dies sme Imta". Dnia nie­
ma, by poiicia lwowska nie wpadła 
na trop jakiegoś zwyrodnialca, czy 
awyrodnialców, przyczeni znaczny 
odsetek wypadków tego rodizaju 
przypada na rubrykę homoseksua­
lizmu. Także wczoraj obiegła pisma 
wstrząsająca wiado-mość tej kate- 
gorjk Choćby zaś nawet okazała 
się fikcją — na co zdaje się wska­
zywać zbytnia jaskrawość szcze­
gółów i jakby z romansu kryminal­
nego wyjęte perypetje sprawy —

; nie zmieni to faktu, iż zdarzenia P*o- 
! duhne, stwierdzone ponad wszelką 
j wątpliwość, mnożą się w  ostatnich 
! czasach jakgdyby zaraza w targnę^ 
! w  mury naszego miasta.

Źródło jej nic wytrysnęło u nas. 
Pnze'ało się aż nazbyt wiele roz­
maitego brudu z poza granic Rze- 

> czypospoliitej. więc i ten nabytek 
, zawdzięczamy naszym sąsiadom, 

zwłaszcza wschodnim. Dawne „E^ 
ortentc lux" zmieniło się z biegiem 
czasu na coś wręcz prze/cjwinrgo, 
a wiadomo, że homoseksualizm jest

plagą pochodzenia orientalnego
Wylągł gdzieś jeszcze w  czasach 
upadku 'kultury babilońskiej, jako 
jeden z objawów degeneracji. Spo­
tykam y go następnie u ludów póż- 
mkrszyiflh także — wiadomo np. 2 
Pteifcoma, że w Grecji przybrał for­
mę Diemal imsły+ncT sankcjonowa­
nej rmretz prawdo zwyczajowe.

Zwyrodnionie to zdaje się być 
wogóle towarzyszem upaaających
sipołeczeńsrw j®ieo naiwyższy
stzezebeł na drabViie rozhiźnflonc)
moralności. Tem bardziej zatrwa­
żać nas wfnno, że wtargnęło ono 
na grunt nasz także i krzew i się, 
coraz szersze roztaczając 'kręgi.

Należy więc poTzuo:>ć strusią me. 
todę chow a ma głowy pod skrzydła, 
uależjy zajrzeć raczej w oczy rze­
czywistości 1 starać się zło wyko­
rzenić, póki pora. Moralizowanie w 
tym wypadku nile na wiele zda sę. 
,)ak wszelkie nałogi, tak i ten, ■wy­
jątkowo chyba skapituluje przed 
głosem pobudzonej szlachetnej am­
bicji lub zdrowego rozsądku. Naj­
częściej natonraot pe^swazfie za­
wodzą. jak groch rzucany o ścianę.

W  bardzo niewielu tylko wypad­
kach homoseksualizm występuje ja­
ko defekt wrodzony, jako niezawi­
niona ..morał insanfty“. Jest on 
wtedy wijelką tragedją ,życiową u- 
oaśledzonej w  ten sposób .jednostki. 
Nie godzi się jednak dotkniętego 
nią pozostawiać na pastwę wypa­
czonego instynktu. Tego rodzaju 
zboczeńcy traktowani być winni 
jako chorzy niebezpieczni dla oto­
czenia. Powinno sie oddać ich ood 
opiekę sar^tamą, osadzać w  sana­
torium i poddać celowemu, syste­
matycznemu leczeniu, które w nie­
jednym już wypadku przyniosło 
pożądane wyruid. Tam, gdzie ono 
okazałoby się bezowocnem. nte po­
zostawałoby • nic innego, jak inter­
nować takiego nieszczęśliwego w 
zakładzie obłąkanych, by go unie* 
szkodFwić.

Ale w  przeważnej liczbie w y­
padków występuje homoseksualizm 
jako nałóg nabyty, jako produkt 
w^raf.lmyianej żadizy uzycła. Tu 
ma się już do czynienfe z istotną i 
karygodną ™finą* wobec której słur 
szmie stosować należy caią suro­
wość prawa. Zanim znis ono wyrze­
knie karzące swe słowo, powinien 
już ostracyzm towarzyski podjąć 
próbę sprowadzenia winowajcy z 
mano wiców Należv bezlitośnie 
Diętpuwać, nawet pubHcznie, każ­
dego, kto szerzy ową zarazę, nod- 
ko-pująca cały porządek moralny. 
Należy nie z ironicznym uśmie­
chem jak to się dteSeje, przechodzić 
de porządku nad objawarrri ostate­
cznego upadku mdzi. dla których’ 
skala rozwiązłości ntema grankc. 
któPziy sztucznie ją moeszerzak po­
za szranki alkoholem, irorfma, ko­
kainą, honrose-ksuaruzmem bo  te 
wszystkie zwyrodnienia łączyć się 
z sobą izrwykły, m to strzyg gro­
mada.

BroiTny się rękami i nogami 
przeciwko dalszemu pogrążaniu się 
w bioto. Tak niedawno zaczęliśmy 
żyć na nowo własnem życiem, — 
Wymaga ono co niemiara sił mo- 
ralnyicih i fizycznych, tępmyż 
wstrętne nałogi, które prowadź? d.o 
upadku.

St RossowidcL

I
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Z dnia. Polska wspó łczesna  w  karykaturze. I Proszę o głos!
NIE POWINNIŚMY BYĆ GŁUSI..

Lwów, 8. lutego.
W kronice dzisiejszej pomieszczamy 

"deaw ę Komitetu budowy kościoła w 
Brzuphowicach, wiry-wającą spoleczeń^ 
stwo do składek na ten cel...

Jest to apel, który nie powinien u- 
tonąć w powodzi szarych noitatek dzien­
nikarskich. Potrzeba, aby znalazł odzew 
u wszystkich, którym zdrowie mosalnt 
naszego społeczeństwa i utrzymanie 
polskości naszych krosów leży na sercu.

Letnisko nrzuchowioe, te płuca Lwo 
wa, dające wt poczvnek i w; tchnienie 
tysiącom iego mieszkańców, przyszła 
siedziba, le&nego gimnazjum. I te parę 
tysięcv dusz polskich licząc Brzucho- 
xhx  — nie mają dotychczas kościoła, 
bo nie można uiważać za odpowiedni 
p-zybytek boży walącej się, drewnianej 
kaplicj'.

Społeczeństwo r-innn sobie uświado­
mić, że każdy kościół w okolicy Lwo­
wa, to nietylko Dorn Boży, ale j najpe­
wniejszą rękojmia polskości Lwiego 
Grodu.

Niestety, tych fortów wdary i straż­
nic polskości, za majo dotychczas do­
koła Lwowa — musimy je pomnożyć, 
o i i  cnoemy spełnić nasz obowdarok 
v'obec potomności, uczynić zadość po. 
słanniotwu naszentu na Kresach. *

Początek zrobiony — uboga gmina' | 
brzirchowiWka ofiarowała kilka morgów 
gruntu pod kośefół. Zorganizowany ko­
mitet, w sMad którego wchodzą najwy­
bitniejsze osobss-ości naszego miasta, 
nie szczędzi ofeir osobistych i starań, 
aby piękną tę myśl w jak najkrótszym 
czasie zrerfoować — wpływaj a. też 
zwolna datki pieniężne ze strony społe­
czeństwa...

Alt tu sprężyć sSy potrzeba! — Nie 
itr in a  nudbwy kościoła w Brzuchowi- 
cach rozkładać na lała! Oftarrv pienię­
żne powinny popłynąć wartką strugą, 
choćby na strugę te miały się składać 
deniucWne tylko sfrumyczki — bo nie 
tyle z hojnych darów możnych powsta­
ją wielkie dzieła — częściej są one wy­
nikiem zbiorowego wysiłku ludzi raa- 
Ivdh — sitólaidają się na nie ow* przy­
słowiowe grosze wdowie — symbol ser­
ca -czującego i prawdldwiie ofiarnego.

I wtedy dzieło takie nabwra monu 
men.tailnoj wiefioości — wielkości, która 
nie wspan ałytn kształtem strzHa ku 
niebu — ale strzejistcścią intencji, ja­
kich jest wyrazem.

Takim wyrazem naszej zbiorowej 
woii do utwfcrazeni? polskości ziem 
kresowych wfciien słę Słać kościół 
hrzocholwfcki. J. P.

Caj grosz na cele

Tewimstwa san M M

L c  d w ik  S o l s k i
znakomity arlysta-niyseż.

Rysował A. E  Oller

Co m ów i Nenio i

Bal studentek*
(Niedziela — Kat,ync oficerskie).

Hej! nie używaj mateczko zakrętek,
Bo twa córeczka wyrwie ci się z domu 
I do Kasyna pójdzie polcryjomu,
GJzie dziś jest pierwszy wielki bal studentek.
Będzie ram najpierw filozotek lawa,
Sto Bruchnalskiego córek i Kleinera,
Będą medyczki i dłuchac ki prawa,
Z któ ych co druga na lewe spoziera.
Za studentkami przyjdą i studenci,
Bo w koleżankach kochają się skrycie 
I tak się całe K ay n o  zakręci,
Że się odkręci dopiero o świcie.
Dalej filistrze! bierz świąteczną odzież, 
Niemądry kto się dzisiaj w dom u grzebie,
Bo gdy się bawi naszą pol k a  młodzież,
To s ę radują nawet Święci w niebie.

D odciążenie ulicy Ba- 
s rflia .

Lwów, 8. lutego.
Wobec mającej się odbyć w naj­

bliższym czasie ankiety w sprawie 
regulacji ruchu ulicznego we Lwo­
wie, proszę o miejsce w Szatr. Pi­
śmie dla wyrsżenia kilku uwag na 
ten te n a t :

Cały ruch wozów ciężarowych z 
dworca głównego, (węgiel, dizew t, 
towary etc.), odbywa się jedynie 
ulicami Gródecką i Kopernika. Po­
nieważ, zwłaszcza ta ostatnia, jest w 
swei dolne* części oardzo wąska, 
ponadto idą nią dwie linje tramwa­
jowe, przeto dzieją się na niej rze­
czy wprost niewiarygodne.

Na tej ulicy uie może być m»wj
0 tem, by pojazdy lekkie i ciężkie 
mogły po myśli przepisów jechać 
prawą stroną, gdyż nietylko wóz 
ciężarowy, ale nawet zwykła dorożka 
nie mot* zmieścić się między wo­
zem tramwajowym a chodnikiem. 
Skutkiem tego chcąc przepuścić mi­
mo wóz tramwajowy, których ruch 
na tej Iinji iesi znaczny, każdy po­
jazd zmuszony jest zjeżdżać ze stro­
ny prawej na lewą, skutkiem czego 
naturalnie wstrzymuje cały ruch, d ą ­
żący ze strony przeciwnej.

Istną zaś pnłapką dla pieszych
1 jezdnych ies‘ skrzyżowanie ulic 
Koreruika. Słowackiego i Ossoliń­
skich, Pułapka ta jest tem zdradliw­
sza, że albo niema na tym punkcie 
żadnego posterunkowego, albo na­
wet jeżeli jest, to zupełnie nie do­
rasta do swego zadania kierowania 
ruchem pojazdów według metod, 
przyjętych w zachodnich wielkich 
centrach ruchu.

Obok względów na ntrzymanit 
wolnego ruchu wozów tramwajo­
wych i pojazdów w ul. Kopernika, 
także wzgląd na stan bruków powi­
nien skłonić odnośue władze do 
skierowania części ruchu na inne u- 
lice, łączące dworzec z miastem i — 
bardzo mało dla ruchu wyzyskane.

Nadto powinien być wydany za­
kaz jeżdżenia wozami ciężarowym! 
po pewnych ulicach, bądź ze wzglę- 
du na zagrożenie budowli, bądź na 
stan braków. O b se rw a to r .

F*)Mon „Gaz. Por-“ x 9 II 1925.
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GEORGES RIVOLLOT.

B O R G IA .
(Che SUlaarJ

Zbliżyło icb to: postawiło na 
stopie pewnej zażyłości, co — 
z pomocą wyszeptanego od czasu 
do czasu nowego zwierzenia — 
wprowadziło niebawem oboje na 
tory owych nader niebezpiecznyc 
przyjaźni, w których tyle uroku 
znajdują najcnotliwsze nawet ko­
biety, lubując się w tem igraniu 
ogniem.
Pan de Jaen więcej nie pragnął 
na razie. Obdarzony najważniejszą 
zaletą taktyka, cierpliwością (albo 
też łudząc się, że ją w wysokim 
posiada stopniu), był z góry przy­
gotowany na długie oblężenie. Pierw­
szą wszak rzeczą było — uśpić 
czujność obozu przeciwnego : W śli­
znąć się w  obręb jego nieznacznie, 
pozyska* sympatję, wejść z czasem

j w orbitę przyzwyczajeń — a prę- | 
dzej, czy później, tak sobie wyo­
brażał, chwila zapomnienia, roz­
pętanie się zmysłów, albo żai 
i chęć zemsty wobec- jakiejś ja­
skrawszej niewierności męża — 
pierwsza lepsza zrrtsztą sposobność, 
z której on sam skorzystać nie o- 
mieszka, rzuci mu ją w ramiona 
Tak zaś enigmatyczną jest w Fwie 
naszego stulecia owa .Kobiecość 
wieczysta- , taka nieobliczalna i peł­
na niespodzianek, iż twierdzenie, 
że rachuby jega z góry skazane 
były na przekreślenie, byłoby zbyt 
noże nieoględnem ! śmiałem.

Lecz właśnie w chwili, gdy 
wbrew wszelkiemu prawdopodo­
bieństwu, pani de TroisviIke po 
dłuźszem stadjum wahania poczęła 
tracić zwolna poczucie zwykłej 
swej samokontroli, dając wieść się 
po równi pochyłej owej poufałości, 
Heprzedstawiające] w jej oczach 
niebezpieczeństwa. Dosiadającej zaś 
dla niej tyle uroku, markiz de Jaen 
popełnił błąd, godny laika w sztuce 
uwodzenia: odkrył naraz przyłbicę 
i zgubił się niepowrotnie w opinji 

i uwielbianej.

Bo też ryzykant w dał się w nie- 
!ada sprawę.

Z czasem, nie przyznając się — 
nawet w duchu — do uczucia, ja­
kie całą jego istotę opanowało, 
uległ, wbrew może swej woli, uro­
kowi czara, jaki p. de Troisrihe 
roztaczała wokoło. W codziennym 
prawie kontakcie z tą kobietą któ­
rej oczy częstokroć zbyt szczere, 
lubo bezwiednie wymowne zdra- 
dza y w mej /obok innych znanych 
mu dobrze objawów) kochankę, 
zdolną porwać w szał najwyrafino- 
wańszej rozkoszy, dał unieść się 
opętaniu zmysłów, w którem roz­
tropne jego postanowienia uledz 
musiały — bezsilnie.

Pewnego dnia — ? było to w 
słotne popołudnie kwietniowe — 
znalazł cię sam z p. de Tr§isville 
w buduarze, w którym zwykła 
przyjmować bliższych swych zna­
jomych: należał teraz bowiem ao 
codziennych jei gości. 7-robiło się 
ióźdo. — Oboje roibzell, poddając 

się obezwładniającemu urokowi 
miękko zapadającego zmierzchu. 
Stojąc, oparta oburącc o gzems ko­
minka, poddawała elegancko obutą

nóżkę działaniu ognia, wesołym, 
jasnym strzelającego płomieniem.Pan 
de Jaen, siedząc nieco opodal, na 
pawat oczy obrazem wdzięcznej 
sylwety kobiecego ciała, której kon­
tury, rozpraszając się w półcieniu, 
tem więcej nabierały kuszących 
zmysły ponęt. Podziwiał elegancję 
Iinji, dumną osadę głowy i złoto 
wijących się tuż nad karkiem locz­
ków wysoko upiętej tryzuby. Po­
wstawszy z miejsca, niepostrzeże­
nie, podszedł ku nie; i przystanął 
tak Dlisko, że otarł się prawie o 
nią, upajając s ę z drgającymi jak 
u ŚTaba nozdrzami wonnem cie­
płem jej ciała. I zachwiał się, jak 
gayby nagle odurzony... W tej sa­
mej chwili ona, zdziwiona jego 
przydługiem milczeniem, nie podej­
rzewając tej bezpośredniej bliskoś­
ci, zwróciła twarz ku niem u: po­
chwycił ją brutainie wpół, szukając 
ust ustami, podczas kiedy zdumio­
na i oburzona stara a się uwolnić 
z natarczywego uścisku.

C .1 d. n* ■
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Bufy wfljsłi SuSft&ĉicii
osd granica mniiii^

Z an iep o k o jen ie  w R nm unji. — R ząd  w iosk i n ie  chce ra ty f  k c w a ć  
konw-cncj; b e s s a  ra b s k i ej.

(Tetełółłemat wl. „Gazety Porannej*),

Z muzyki.
II. w ieczór m uzyki now ocze 
Snej. — P c ż e g n a ln /  w y s tę p  F.

P la tó w n e j w  „H alce".
Lw ów , 7 lutego.

Mimo współudziału wybitnych 
sił artystycznych i programu obej­
mującego utwory po części niezna­
ne zgromadził piątkowy wieczór 
muzyki nowoczesnej szczupłą tylko 
garstkę słuchaczów. Popisy wokal­
ne p. Zofji Drt x!er-Pasławskiej 
i wykonanie sonat Regera i D - 
bussy’ego (wiolinćstka Irena Dubi- 
ska i pianista Zbigniew Drzewiec­
ki) poprzedziła interesująca prelek­
cja p. Dra Seweryna Barbaya o 
rozwoju nowoczesnego kierunku 
kompozytorskiego, uwzględniająca 
specjalnie twórczość mistrzów czyli 
autorów sonat powyżej wymienio­
nych. Na wysoki poziom interpre- 
iacyj tycn azieł złożyły się harmo­
nijnie wydatny, nieskazitelnie czy­
sty ton znakomitej wiolinistki, p. 
Dubiskiej i niezwykła dystynkca 
jej frazy, pokonywująca wszelkie 
trudności technika pianisty p. Drze­
wieckiego ien e ig czn y , nieraz wir­
tuozowski rozmach jego gry, oraz 
świetnie intelektualne wniknięcie 
koncertantów w charakter i nastroje 
wykonywanych utworów. Subtelnie 
wycieniowane na podstawie dosko­
nałego zgrania się instrumentów 
interpretację, wywołałyby niezawo­
dnie jeszcze intensywniejsze oklaski 
w audytorjum, gdyby zrozumienie 
kompozycyj na punkcie harmoniza­
cji miejscami skomplikowanych nie 
nasiręczałę słuchaczom pewnych 
trudności. Zapoznanie się dokładne 
z tym odłamem twórcrości na pod­
stawie j:dnorazow ej audycji jest 
prawie nieraożliwem.

C eniona u nas pieśniarka p. Zo- 
fja D rexler-Pasławska wykonała 
z przejęciem dwa cykle ntworów 
H. Wolfa i M. Regera i cieszyła się 
znacznem powodzeniem. Dobrze 
zwłaszcza wypadła pierwsza serja 
pieśni, bardziej może leżącej w je,' 
głosie lub lepie] zastosowanych do 
indywidualności. Umiejętnie prow a­
dzona kantylena i nieprzeciętne 
zrozumienie muzykalne koncertant- 
ki zaskarbiły sobie — niezależnie 
od tu i ówdzie jeszcze widocznych 
braków w dykcji niemieckiej — 
ogólne uznanie słuchaczów.

Dyskretny i świadczący o grun- 
townetn zaznajomieniu się z pro­
gramem akompaniament fortepiano­
wy p. dra Barbaga nie pozostawiał 
nic do życzenia.

*
Dramatyczna primadotma opery 

naszej, Franciszka Platówna, zna­
komita i z służona śpiewaczka, 
której publiczność lwowska za­
wdzięcza tyle artystycznych krea- 
cyj w sezonach ubiegłych, poże­
gnała w piątek 6 b. m. scenę Tea­
tru W ielkiego w „Halce* Moniusz­
ki. Amfiteatr był szczelnie zapeł­
niony.

Przy kra dla naszych melomanów 
decyzja p. Platównej przeniesienia 
swej artystycznej działalności na 
sceny zagraniczne spowoduje nie­
wątpliwie dotkliwą dla muzykal­
nych sfer lukę w lwowskim ze­
spole operowym. Obdarzona pię­
knym i wyjątkowo wydatnym so ­
pranem dramatycznym oraz nie- 
zwy&ą muzykalnością śpiewaczka 
zapisała się w pamięci muzykal­
nego Lwowa „złotemi zgłoskami",

B u k a re sz t, 7 Iu te g \
W wojskowych kołach rumuń­

skich otrzymano autentyczne wia­
domości o znacznych przegrupo­
waniach wojsk czerwonych, doko­
nanych w ostatnich dniach w ró ­
żnych miejscowościach Ukrainy 
sow. W Rumuni wiadomości te 
wywołały zrozumiałe zaniepoko­
jenie, tem bardziej, że równocze­
śnie w Rosji znów rozwinęła się 
ożywiona ag tacja pod hasłem ko­
nieczności osw oboJzenia Bessa- 
rabji, nawet ręką zbrojną.

Minister dla spraw bessarab- 
sklch Inkulec, bawiący obecnie w 
Rzymie w celu uzyskania zgody 
rządu włoskiego na ratyfikację kon­
wencji o przyłączeniu B^ssarabji

Lwów, 7 lutego.
(t) Przez kordon graniczny na Wo­

łyniu przedzierają się ciągle z p«jć 
berła sowieckiego dzieci polskie 
w wieku szkolnym, które pokonu­
jąc najcięższe trudność’, przyby­
wają do ojczyzny, by ratow ać się 

d zagłady duchowej, jest to wzru­
sza ący objaw s ły promieniowania 
państwowości polskiej poza gra­
nice. Dzieci 14-, 16-lelnie, zatizy- 
my wane przez posterunki graniczne,

do apć rtwnentów prywatnych posła 
francuskie^-:, w Moskwie p. Herhet- 
te zakradli się złocMeje. W  pierw- 
saej chwili sądzono w  poselstwie, 
że celem tej w izyty blyło zabranie

do Rumunji, przysłał swemu rzą ­
dowi relację o star e pertraktacji 
z Mussolinim. Choć rokowania te 
są jeszcze w toku, już obecnie je­
dnak można stwre-dzić, że pomys - 
nych wyników dla Rumunji n iem - 
lezy się “podziewać. gdyż rząc 
wioski nie uważa obecnej chwili 
za odpowiednią dla zatwierdzenia 
konwencji bedsarabskiej.

Wedle innej zr.ów wersji, prze­
grupowanie wojsk sowieckich nie 
jest wcale zwrócone przeciw Ru­
munji, lecz spowodowane jest przy­
czynami natury wewnętrznej, a to 
koniecznością stłum ienia coraz 
wzmagających się rozruchów chłop­
skich w obszarach głodujących.

dostawiane są do najbliższych sta­
rostw. Tu oświadtzaja. że rodzice 
ich, n e mając nadziei wydobj cia 
się z bolszewji, wypraw ają icn i n 
naukę do Polski. Młodzież ta je ;t 
najczęściej bez żadnych środków 
matetjalnych. M iejscowe organ;za- 
c e narodowe pomagają przyby­
szom wedle możności, ale środki 
są niewystarczające. Ze zbliżaniem 
się wiosny ilość p zybywających 
b.*z wątpień a wzrośnie

jednak ukraść drogocenne futro p. 
ambasadorowej Herbette, Poseł 
kaaiouSki wyjaśnił w komunikacie, 
że dokumenty żadne nie zginęły.

Z  przem ysłu  
naftowego .

L ist z n a n e g o  p rzem y sło w ca  n a f­
tow ego  p. Z y g m u n ta  Lew  a k o w ­
sk ieg o  do „G azety  P o ran n e j" .

Lw ów , 8 lutego.
Z powedu naszego artykułu, o- 

mawiającego pogłoski o możliwej 
sprzedaży Sp. Akc. dla Przem. 
Naft i Gaz. Ziem. otrzymaliśmy 
od p. Lewakowsiciego, bawiącego 
obecnie na kuracji w jednem z sa- 
natorjów zagrań cznych, obszerny 
list, dementujący stanowczo po­
wyższe pogłoski.

W śród bardzo cennych infor­
macji i wyjaśnień bardzo ważnem 
jest zapewnienie, że wpływ kaplia- 
łów polsaich w firmie powyższej 
,est bezwzględnie zabezpieczony 
tak, iż o możliwości opanowania 
przez obcych tego poważnego 
przedsiębiorstwa, będącego praw­
dziwą chlubą naszego przemysłu 
naftowego nie może być mowy. 
P. Iacy-przeraysłowcy z p. Lewa- 
kowskim na czele oparli bowiem 
egzystencję „Sp. Akc. dla przem 
naft. i gaz. ziem." na tak solidnych 
podstawach, zabezpieczonych lak 
mocnemi kautelami, że żadna spe­
kulacja nie potrafi władzy nad tą 
firmą wytrącić z rąk polskich.

P. Lewakowslci stwierdza — 
jest to zresztą notoryczne — że 
akcje W schodnich Gazów ooarte 
są o bardzo realne wartości. Wia­
domo zresztą że stan całego przed­
siębiorstwa jest bardzo pomyślny 
i rokuje jak najlepsze nadzieje na 
przvszł:ść.

Sporadycznie zaś się powtarza­
jący gorączkowy skup akcji Gazów 
przez ludzi z W iednia stwierdza 
tylko, że praw ne grupy kapiuli- 
s ów mają, od czasu do czasu 
wzmożony apetyt n t  doskonale 
zagospodarowaną Sp. Akc. p. Le- 
waKOWskiego.

F. Lewakowski, który około 
aszego życia gospodarczego a spe­

cjalnie około przemysłu naftowego 
położył niespożyte zasług', stwier­
dza w swym liście, że „Gazeta 
Poranna", od swego za.« nitia 
zawsze była i jest trwałym i kon­
sekwentnym obrońcą przemysłu 
polskiego. Z tego więc powodu, a 
także, jako Lwowianinowi z krwi 
i kość', zależy p. Lewakowskienru 
na opinji Lwowa i „Gazety Poraa- 
nej“, będącej tej ■» opmj wiemera 
zwierciadłem,

List p. Lewakowstoego do nie­
dawna senatora poisiciego, który 
jest nie od dziś jednym z wielkich 
bogów na Climpie naszego prze­
mysłu, dokąd się wzniósł wcasną 
owocną pracą i zasługami p r z y u ­
czyliśmy w streszczeniu wyjąwszy 
z jego bardzo obszernej© tekstu 
ty k o  ustępy, pozostające w związ­
ku z poruszoną w naszem piśmie 
sprawą Sp. Akc. dla Przem. Naft. 
i G izow  Ziem.

Przypcws namy zaś, żc jeszcze 
przed otrzymaniem tego Ifotu — 
wyjaśniliśmy szczegółowo nasze 
stano^jsko, które zostaio pody.iło­
wane również tylko szczerą troską 
o ut zyraanie polskiego charaktetn 
f m y stworzonej trudem i pracą 
v  Lewakowskiego.

Czytajcie f.Sz’jzntfc&“.

KOPERNIK Wkrótce ukaże się MARYSIEŃKA
10-aktuwy z przepychem wykonany, pełen niezwykłeg pfękna dramat p.t.

KOBIETA SFINKS
[ U a r z i g a p o l c )

p o d ł u g  p o e m a t u .  S e m  I 3 e n e l l e g o ,  784

K o p e r n i k  Jeszcze tylko kilka dni M ary s i e i i k »

T r a ^ d ja  D o m u  H a b s b u rg ń w
J e u n e  ty lko k ilka dn i 783 fW "  J e «zeza ty lko  k ilka  dni

czyli obfitym szeregiem kreacyj .  Wyrazem tej wdzięczności bvły 
operowych sumiennie ojtfacowa- I serdeczne i niemilknące oklask , 
nych, prawdziwie aiiystycznych, I jakimi darzono ocegdaj znakomitą 
i cieszących się zawzze  nieprzrcię- f przeds'awłcielkę „ha ikr*, 
lirem powodzeniem. * Fr. N eu iiau ser.

Mml p iM  M m ii sit Risji fle Piisfii.

Miło wizyta n pana M e t t z .
Sowieccy złodzieje, jakby chcąc a mbasadorowi Francji złożyć prób­
kę „nowej polityki ekon°mk,-ziłcj“, ukradli futro pani ambasadorowej.

.(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 7. kutego. (Z). Z Mor- J jalilch? 'ważnych dokumentów.' — 

Śkwy donoszą, że wczorajszej nocy j ZłodLieae zostali spłoszeni, zdałali
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KATALOG PRASOWY „PARA" będzie prawdziwie dokładny i wyczerpujący.
M im ochodem .

6łos obowiązku.
Lw ów, 8. lutego.

Miasto nasze było zawsze zbio­
rowiskiem najrozmaitszych nacji. 
Obok autochtonów polskiej i rus­
kiej narodowości, dominującą rolę 
odgrywało mieszczaństwo niemiec­
kie, W schód jednak był również 
silnie reprezentowany. Co pewien 
czas napływała w mury Lwowa 
nowa fala Ormjan, Wołochów, Gre­
ków i Turek niejeden się nawinął 
Równocześnie w pewnych, ściśle 
ograniczonych ulicach, kotłowało 
życie gorączkowe żyaowsk e.

Wschód przywoził z sobą roz­
maite, specyficzne wady i zalety, 
przedew'szystkiem gorącą krew i nie­
jednokrotnie nieokiełznany tempe­
rament, więc i municy palność miej­
ska musiała często poskramiać zbyt 
roznamiętnione umysły.

Kronika lwowska zapisała ku 
wiecznej rzeczy pamiątce sporo 
zwad, które sławetni ojcowie miasta 
rozpatrywać musieli na ratuszu, by 
Sprawiedliwości siało się zadość.

I przyznać trzeba, że wyroki te, 
ferowane z całą powagą, przyno­
siły zaszczyt naszej reprezentacji 
miejskiej, która miewała do zgry­
zienia orzechy i bardzo twarde 
i gorżkie.

Mięszanina krwi, przy bierająca 
coraz szersze rozmiary, zmieniała 
nietylke zewnętrzne znamienne rysy 
ludności lwowskiej, psychika jej 
ulegała również przekształceniu.

Mieszczaństwo niemieckie, spol­
szczone gruntownie, zachowało daw­
ną systematyczność i pracowitość; 
Ormjanie dorzucili zmysł do handlu 
i życia z ołówkiem w ręku; Wołosi 
i Włosi podnieśli temperaturę krwi 
o mniej lub więcej stopni, dopiero 
jednak ostatnia wojna światowa 
wprowadziław pewne, na szczęścij 
jeszcze r.ieliczne, koła zgniliznę mo­
ralną i zboczenia, któremi w ostat­
nich tygodniach tak żywo zajmo­
wać się musiała prasa lwowska.

Obowiązek to jej obywatelski

OLBRZYMIA ELEKTROWNIA 
cud nowoczesne] elektrotechniki, zbudowana została w; Pirenejach francuskich

(w, Tournay).

Jednasfu posłów ukraińskich 
w obroni*; bandyty hresownpo.

(Telefcnemait w?. „G azety  Porannej1).
Łuck, w lutym.

(Cr.) Sprawa bandyty Koronczuka i 
iow. która mi-jb być sądzona doraźmc. 
zestala przekazana do rozpatrzenia są- 
dewi zwykfenm. Przekazanie t j  w z d u -  
dzdc zdziwienie, gdyz tego się nie spo­
dziewano. Motywy były hłachę. Z ja­
kich powodów tak sic stało, truam  na 
razie ustalić. Dzrwnein jednak jest to, że 
o tej nieprzewidzianej decyzji, wiedział 
już wczoraj oskarżony Kononczuk; syt-

, dząc w więzieniu, chwalił się przed 
swoimi wspołtoiwia. zyszami, że sprawa 
jego zostanie przwcaza/na sądowi zwyk­
łemu. Na rozprawę tę zgłosiło się 11 po­
słów ukr. z Prystut a. Podlińskin. i sen. 
Karpińskim na czele. Na wstępną razpra- 

! wę nie by i om jednak dopuszczeni z 
i wyjątkiem sen Karpińskiego, który wy­

stępował w charakterze obrońcy. Roz- 
; prawa miała byc przy drzwiach 
■ zamkniętych,

bardzo przykry, jednak wprost nie­
zbędny: Lwów, nieraz gorący i im­
pulsywny, zdolny do zwady, ale 
moralny i uczciwy, nie może ł nie 
■mieni z pewnością swoj j fizjo- 
gnomji. Zaraza przywieziona do nas, 
musi być stłumiona w zarodku, wy­
palona doszczętnie, jak wrzód gni­
jący, by zakażenie nie przybrało 
rozmiarów do poskromienia tru ­
dnych.

Skoro jaka epidemja zjawiała 
się u bram miejskich, dzwoniliśmy 
na alarm, wznosiliśmy baraki, wy­
bierali specjalne komisje ratunko­
we. I dzisiaj bijemy w wielki dzwon 
na al?rm) nawołując wszystkich 
obywateli do współpracy. Jeden 
wspólny front wewnętrzny zdolny 
jest jedynie opanować zło.

M ichał Rolle.

Zaćmienie łsiążjra.
i
K o m u n ik a t o b s e rw a to r iu m  k ra ­

kow sk iego .

Lwów, 8 lutego.
Dziś w niedzielę wieczo­

rem nastąpi częściowe zaćmienie 
księżyca w całym swym przebiegu 
widzialne w Polsce, naturalni o ile 
dopisze pogoda. Początek zaćmienia 
przypada, wszędzie ednocseśnie, o 
godz. 21 min. 9, środek — o godz. 
22 min. 42, koniec — o godz. 0 
min. 15. Pewne nieznaczne pocie­
mnienie dolnej zwłaszcza części tar­
czy księżyca, spowodowane przez 
półcień ziemi, dostrzegać będzie mo­
żna już od godz. 19 min. 48. W cza­
sie największej fazy (środek zaćmie­
nia) w .cieniu ziemi znajdzie się oko­
ło 3/4 średnicy, względnie 4 5 po­
wierzchni księżyca; pozostanie jasną 
tylko górna część tarczy w postaci 
nieco pochylonego sierpa o dość tę­
pych, zwróconych ku dołowi rogach, 
Pierwsze zetknięcie się księżyca z 
cieniem ziemi p-zypadnie na dolnym 
obwodzie tarczy w miejscu, gdzie 
skazówka wskazywałaby 32 minuty, 
gdybj’ tarczę księżyca uważać za cy­
ferblat zegara, ostatnie zaś ślady sa- 
ćmienia zobaczy się po prawej stro­
nie tarczy. Zaćmiona część nie znika 
zuDełnia, lecz pozostaje słabo wt fO- 
czna w szaro-miedziauem zaoarwie- 
niu. W czasie zjawiska księżyc prze­
bywać będzie niedaleko od Regulu- 
sa, jasnej gwiazdy w konstelacji Lwa, 
która świecić będzie poniżej i ż le­
wej strony księżyca w odległości ró­
wnej 1C średnicom jego tarczy. Nad­
chodzące zjawisko będzie pierwszem 
i ostatniem zaćmieniem księżyca, wi- 
dzialnem w Polsce w tym i w przy­
szłym roku. Następne zaćmienie księ­
życa (całkowite) będzie dopiero 8. 
grudnia 1927 roku.

Ż u r n a le  M ó d
(wiosenne i letnie 1925]

w e wielbtm  wyborze poleca

Biuro chianników E. SCHEREPA
P a s a ż  K i  n s m a n a  O . T*ę

Fejleton ,.Qai V . 1 x d. . 2. 1925-
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Z  Wioch.
(Ciąg dalszy.)

Po powrocie do przedziału za­
staliśmy w nim nowych towarzyszów 
podróży — dwóch szykownych wło­
skich oficerów, oraz młodego czło­
wieka o oliwkowej cerze i kolosal­
nym, pompatycznym nosie. Razem 
ze starszym panem było nas więc 
teraz sześciu.

Kiedy siarszy pan powiadomił 
nowych Włochów o tern, że jestem 
„un Poiacco", podniósł natychmiast 
wysmukły carabiniere prawą ręjią w 
w górę i odsłaniając w uśmiechu 
białe pyszne zęby, rzekł z emfazą;

— Signiore! Italiano e Polać- 
co — due frateili!

Odpowiedziałem skwapliwie — 
<1, si! —' poczem nawiązała się w 
przedziale ogólna konwersacja, bar­
dzo oryginalna, albowiem prowa­
dzona równocześnie w jedenastu

rozmaitych europejskicn językach.
Dla wyjaśnienia muszę mianowi­

cie zaznaczyć, że wybierając się do 
Włoch umiałem bardzo płynnie pc 
włosku: „lo non parło italiano* — 
tudzież na ew. wypadek absolntnej 
konieczności włoskiej rozmowy, ra­
tunkowe pytanie: „Lei parła tede-
sco?“, wygi. „francese?" Obok tych 
dwóch zasadniczych zdań, rozporzą­
dzałem jeszcze pokaźnym , zasobem 
zwrotów pięknych, choć pozbawio­
nych praktycznej wartości, n. p. 
„dolce far niente*, .andante, fortis­
simo, poco a poco crescendo", „Se 
non ć vtro, ć ben trovato*, „Las- 
ciate ogni speranza* i t. p. — jed- 
nem słowem, zwrotów, wystarczają­
cych w zupełności Kulturalnemu 
lwowskiemu dziennikarzowi, na ew. 
użytek, w potrzebie ułożenia motta, 
przytoczenia cytatu, zrobienia ka­
lamburu, napisania muzycznej recen­
zji, albo wygłodzenia odczytu o 
Michelangelu.

Byłem pewny, że z powyższym 
zasobem wiadomości lingwistycznych 
uda mi się zajechać wszędzie, gdzie­
kolwiek zechcę, albowiem po 1 Pier­
wsze pojechałam przecież do Włoch

nie poło, . ażeby z obcymi ludźmi 
rozmawiać w języku, ktorego nie 
znam, po drugie zariewniano mnie 
ze wszech stron, że wszędzie po ca­
łych Włoszech można się doskonale 
obejść niemieckim, albo francuskim 
po trzecie mógłbym być przecież 
niemową i wtedy nie robiłoby raito 
żadnej różnicy w jakim języku nie 
umiem mówić — a to, że nim p.zy- 
padkiem nie jestem, tc jest już moje 
prywatne szczęście i moja osobista 
sprawa, która żadnego Włocha nie 
obchodzi.

Swoją drogą i na wszelki wyDa- 
dek, postanowiłem jeszcze we Wie­
dniu kupić mały, włoski „dictionario". 
Zaszedłem do pierwszej lepszej księ­
garni i poprosiłem o jakiś mały pod­
ręcznik tego rodzaju. Podano m 'kil­
kanaście rozmaitych niemieckich po­
dręczników. Najmniejszy liczył 725 
stron druku, ważył okołc 4 kilogra­
my i nazywał się : ,Kleines handbuch 
der iialienischen Sprache, oder wie 
erlerne ich in 10 ;ahren italienisch ? 
— Neue dramatische Metode fur 
Reśse, Schnie nnd Haus“.

Zaciekawiony ową nową drama­
tyczną metodą otwarłem dzieło na

chybił frafił i znalazłem następującą 
rozmówkę, zatytułowaną: .Rozmowa 
z krawcem":

„Pan A:(chodzi po pokoju znie­
cierpliwiony, wyciąga zegarek). Już 
ósma godzina! Krawiec zamówiony 
na siódma trzydzieści spóźnia się o 
pół godziny! Nie rozumień: zupełnie 
opieszałości tych włoskich rękodziel­
ników! Zaiste — me przybędę już 
na czas do cukierni, w której czeica 
na mnie moja droga narzeczona*.

Nie kupiłem owego dzieła, mimo, 
żc odrazu zainteresowały mnie żywo 
losy pana A i ciekaw byłem. jaŁ też 
rozwikła się ów naprężony z miejsca 
konflikt dramatyczny. Ale przede- 
wszystkiem nie rozmawiam nigdy ze 
sobą- ponieważ musiałoym sobie po­
wiedzieć wiele rzeczy przykrych aże 
nie lubię zadzierać z ludźmi, zwła­
szcza interesującymi, któyych skądi­
nąd poważam, więc co mam sobie 
wiedzieć — to sobie myślę. My­
ślę zaś zawsze po polsku, czyż po- 
to więc mam się uczyć pięciu zdań 
po wiosku, aby je potem po polska 
pomyśleć? Pozatem nie mogę nigdy 
powiedzieć, o czem mi się właśnie 
zechce myśleć — a jeżeli mi się ze-
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O czem piszą.
NIEBEZPIECZNE ROZWIELMOŻNIE- 

N1E SIT SlhNOCiRAFJI.
Lwów, 7. lutego.

Fei.etonista ..Excelsio-i ' występuje ą 
^ runa tą przeciw roawielmożnieniu się 
Steriografji.

Można było jeszcze "d biedy pogo- 
itać yą ze steno- i daktylografją, póki 
stała ona na usługach przemysłowców i 
finansistów, urzędników i adwokatów... 
Sprawny ołówek stancrtypistki odeimo- 
,wał nadmiar niepotrzebnego trudu przy 
załatwianiu iach owych korespondencji i 
pisaniu urzędowych referatów-. Ale o- 
b cenie metyl ko świat finansowy i urzę­
dowy zastępuje pióro dyktatem... Obec­
nie już nawet przynajmniej co drugi au­
tor l publicysta ma swoją „stenodakty- 
k>“ do dyspozycji.

W godzinie przedpołudniowej dzwoni 
stenio-daictylografka, wcbodci, rozkłada 
na stole swoje przybory...

Czy pani już gotowa? Więc zaczy­
najmy.

I młody mistrz z aczyna deklamować, 
przechadzając się po gabinecie... Myśif 
lecą szybko, utrwalają je znaczki na pa­
pierze... Dzieło powstaje z fabryczną 
szybkością...

C i  jednak ta szybkość jest koi zyst- 
,na dla jego wartości?... Czy rzeczywi­
ście można bez szkody zrezygnować z 
tych zawieszeń pióra, wahań i namy­
słów, z tych drobnych skreśleń i popra­
wek, możiiwych, gdy autor jest sam na 
sam ze starym, cierpliwym papierem?

Przypominam sobie — pjyńada kro- 
jnfkarz — doskonale zdanie Brunetrie- 
re‘a. — Po inferwiewie, jaki z nim mia­
łem swojego ęzasu, zapytałem go. czy 
sprawozdanie m ue było dość ściśle za­
stosowane do jego słów.

— Nie do słów moich, ale do myśli 
— przezemnie wyrażonych — poprawi* 
mnie słynny krytyk — bo mowa pisana 

imusi być odmienna od ustnej, a ścisłość 
mie polega na powtórzeniu słów...
\ Ta lekcja przydałaby się naszym 
zwolennikom stenografii „ń outrance". To 
wszystko, co w mowie jest impr 'Wijza- 
cją, co zaznacza się tylko tonem i naci­
skiem, nura być odlpowtednio przetran­
sponowane i wypracowane w stylu pi­
sanym. Inaczej będzie raziło tem, co 
B oirget nazywał podejrzanym posma­
kiem elokwencji'. J. P.

3 V A I » E ^ A X E .

r

Z  życia prowincji.
Nowiny przem yskie.
(Od naszego kowesrondenta).

P rzem y śl, 8. lutego.
Już dość dawno, czas ten liczy 

się na lata, rozeszła się pogłoska, że 
przy ul. Jagiellońskiej zostanie otwar­
tą nowa apteka, na którą koncesja 
była już całkiem aktualną.

Na wieść o tem niebiosa apteka­
rzy tutejszych zasnuły się gęstemi 
chmurami. Zaczęła się więc energi­
czna kontrakcja, opierająca się na

jedną, t. j. nową aptekę. Pp. właści­
ciele aptek nie zaniedbywali żadnej 
okazji, by nzasadnić — i to przed 
wszystkiemi możliwemi instancjami 
argumenty, przemawiające przeciw 
koncesjonowania nowej apteki, — 
która miała Dowstać na bezaptecznej 
przestrzeni między ul. Kościuszki a 
pl. na Bramie. W następstwie tego 
starn rzeczy, kandydat na właściciela

i apteki został przy samej sperandzie,
■ o fiłarrn anłolrarrff ns Młi® nnałowili

tem, że Przemyśl i tak za dużo jnź 
ma aptek, aby bez uszczerbku dla j a ~‘arzy aptekarze na razie postawili 
istniejących mógł utrzymać jeszcze I na swojem.

Wiadomości z Brodów.
Wybory do Rady Kasy chorych zostały unieważnione — z powodu 

dobrego humoru przewodniczącego kom isji w Załoźcach.
(Od naszego korespondenta).

749

fn l.
ordynuje z powrotem w chorobach 
zębów i jamy ustnej od 11-1 i od 4-6 
Pasaż Mikolascha, schody l, II. p.

B rody, 7 lutego.
Przeprowadzone 18 stycznia br. 

wybory do tutejszej kasy chorych, 
zostały przez Okr. Urząd Ubezpie­
czeń we Lwowie w całości uniewa­
żnione. Powodem tej decyzji jest o- 
koliczność, że w Załoźcach, które 
należą do terenu dziąłalności powy­
ższej kasy chorych, wybory właści­
wie się nie odbyły, gdyż p-zewodni- 
czący komisji wyborczej, znajdując

się w stanie — widocznie — nie­
wyraźnym, opróżnił lokal wyborczy, 
roznęaziwszy członków komisji, u- 
niemożliwiając w ten spesób wyko­
nanie aktu wyborczego.

Kronika tarnopolska.
(Od naszego 

T a rn o p o l, 3 lutego.
(I) O p ła tek  Z w iązku  S trz e le ­

ck iego  w Tarnopolu, urządzony d. 
31 z. tn, w sali Gwiazdy, był pięk­
ną manifestacją ogólnej sympatji, ja­
ką cieszy się ta organizacja w spo­
łeczeństwie tarnopolskiem. Do stołów 
zasiadło stokiikadziesiąt osób, — na 
czele reprezentowane były przez 
przedstawicieli miejscowe władze i li­
czne organizacje. Wygłoszono sze­
reg przemówień w podniosłym tonie 
i o głębokich myślach przewodnich, 
w szczególności prezes Zw. Strzel, 
dyr. Wrona, ksiądz major Dadaszyń- 
ski, radca woj. Laskowski w zast. 
wojewody, ppułk. Gigel, im. wojsko-

• wości, pp. Borecki, Kaliszewski, Kir-
* chner, dr. Mantę], Mączka, inż. Pies-
] kacz itd. imieniem organizacji.
I Wśród przemówień wesołe pio-

Unieważnienie tych wyborów. ! 
które miaiy w naszem mieście cha- j 
rakter wybitnie polityczny — intere- I 
sował się nimi nawet jeden z posłów 
prawicowych — urosło do rozmia­
rów sensacji.

Korespondenta.) 
senni żołnierskie strzelców i produk­
cje muzyki kolejarzy przyczyniły się 
do serdecznego i miłego nastroju. 
Po opłatku nastąpiła ożywiona za­
bawa taneczna, która przeciągnął? się 
do rana.

Oddział Związku Legjcni- 
stów Polskich w Tarnopolu, za­
łożony został dniu 10 grudnia 1924 
roku. Do Zarządu tymcz. weszli o- 
bywatele Kórnicki Wł., jako prezes, 
Jastrzębski AL, sekr., Hubert, skarb­
nik i jako kierownik działów opieki 
pomocy i ekonom, gosp. obywatel. 
Misiewicz Ł., oraz 4 zast. obywate'e 
Machnicki Wł., Pionka J,, Szcsepan- 
kiewicz Br., Froński K. Oddział Zw. 
Leg. Pol. w Tarnopolu mieści się 
w lokalu Strzelca, ul. Mickiewicza 
41, II piętro.

chce myśleć o czemś, czego niema | 
w podręczuiku, co wtedy będzie? 
Co będzie jeżeli krawiec się nie spó­
źni, ale przyjdzie punktualnie? Kra­
wiec przychodzi do mnie zawsze 
punktnalnie, nie przychodzi bowiem 
nigdy z ubrauiem, tylko z rachun­
kiem. Wtedy bywam zdenerwowany 
i bynajmniej nie myślę tak uprzejmie, 
jak dżentelmen A, ale używam — w 
myśli — słów nieporównanie drasty­
czniejszych od słowa „zaiste", soczy­
stych, lwowskich, brukowych polskich 
słów (do nieuprzejmego użytku nadaje 
się szczególnie jedno „par excellen- 
ce“ brukowe— lwowskie — słowo - 
polskie —) — i jeżeli tych właśnie 
słówek krawiec obcy nie zrozumie, 
lepiej będzie dla nas obu, albo przy- 
n jmniej dla jednego z nas, albowiem 
włoscy krawcy bywają bardzo silni

Nie kupiłem interesującego pod­
ręcznika dramatycznej hietodyi dzięki 
temu rozpętała się właśnie pomiędzy 
Wenecją a Florencją obłakana roz­
mowa, dziki volapiik, barbarzyński 
jazzbatid jedenastu europejskich języ­
ków.

Od czasu, kiedy pithecanthropus 
erectus po raz pierwszy krzyknął

„ognia 1“, nie pogwałcono jeszcze 
nigdy tylu językowych granic Euto- 
py nie rozoito, tylu gramatycznych 
prawideł, nie obalono tylu lingwisty­
cznych norm i podstaw.

Jeden z włoskich oficerów mówił 
po włosku, coś niecoś po angielsku, 
rozumiał piąte przez dziesiąte po nie­
miecku. Drugi, spędziwszy wiele 
lal w Albanji, połapał wiele słów 
serbskich i kroackich i kilkanaście 
zwrotów węgierskich. Starszy pan 
władał niemieckim i francuskim, młody 
człowiek posługiwał się ładną;greką 
a Czech mówił każdym językiem po 
czesku — dochodziła jeszcze moja 
polszczyzna.

Rozmowa brzmiała mniej więcej 
tak :

Oficer 1: Gde terać vous-voulez 
f ahren ?

Czech Do Fiorence — prst — 
krstprl — Szprtlm — kabajos mar- 
maroszy — fejervaryi vier Tage.

Młody człowiek: Ft ubi voIete 
langer rimanere?

Ja : O, c’est tntto wszystko jedno.
Czech: Si, si — tutto wsicko

fuk!

Oficer 2 :  N’est ce pas — nostr? 
Italia ć trćs bien?!

Ja: Chrząszcz brzmi w trzcinie**
Po pięciu godzinach takiej kon­

wersacji, stokroć jeszcze bardziej za- 
wikłanej i warjackiej chociaż prowa­
dzonej najzupełniej serjo, nauczyłem 
się już około pięciuset włoskich słó­
wek, pytając niezmordowanie i nie­
strudzenie „come si chiama* każdy 
przedmiot, każda czynność, każda ta­
ka. czy owaka rzecz? Rozmowa szła 
już coraz gładziej i płynnie;, ale co­
raz bardziej zaczynało mnie też ogar­
niać ogromne zmęczenie.

Zapadł już dawno wieczór — 
mijaliśmy jakieś stacje i światła, tu 
i ówdzie wychodziliśmy aby rozpro­
stować nieco ścierpłe kości, albo na­
pić się czerwonego .Chianti". Potem 
wszystko, twarze i głosy zaczęły sję 
w okrąg mnie osnuwać mgią i odszu- 
wać gdzieś daleko. Rozbolał? głowa 
ciężyła na karku, jak gruba obrzękła 
Jania — chciało się zdjąć ją ostro­
żnie ze szyji i zużyć na siatce. 
Zmordowany dwudziestoczterogo­
dzinną jazdą w chybocącym wago­
nie i bezsenną nocą, tcaciłem zwolna 
świadomość miejsca i czasu. lakby
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Życie karnawału.

I tm M iii Mi Studentów 
ÓUll. I lt f l.  M lsiiifiiH i

udał się świetnie, wzbudzając trady­
cje dawnych przeawojennych bali 
akademickich. Przygotowany z o- 
gre mną starannością i wykwintem 
z jak najwięksi ą finezją i kulturą 
zgromadził niemal cały towarzyski 
Lwów, zwłaszcza wielu luminarzy 
życia społecznego i osobistości świa­
ta naukowego. Swą obecnością bal 
raczyli zaszczycić: woj. GarapicH,
woj. Zimny, gen. Malczewski, Jmag. 
rektor Niemczycki, prezydent Ha­
merski, gen Thullie, prof. dr. Mora- 
czewski, prof. Nowicki, prof. dr. 
Bykowski, pułk. dr, JakubowsKi, two­
rząc czołowe pary poloneza z pp. 
dr.j Langową, dr. Guglerową, dr 
Jurkiewiczową, dr. Jakubowską, doc. 
dr. Schusterówną. Po polonezie ster 
zabawy ujęła w swe ręce młodzież, 
prowadząc ją ku ogółnemu zadowo­
leniu niemal, że do południa dnia 
następnego. Nie pomogły życzenia 

'na nic zdały się prośby komitetu, 
by w przepisanym czasie bal ukoń 
czyć, entuzjazm publiczności zrobił 
sweje, bal musiano przedłużyć o 
cztery godziny. Fakty te najlepiej 
ilustrują wartość I walory towarzy­
skie zabawy, która jeśli nie była 
najlepszą z dotychczasowych, do 
najłepszych należała, była miłym e- 
wenementem w tegorocznym karna­
wale & równocześnie najlepszym 
wskaźnikiem na rok przyszły.

" o -
(—) Rant „Ogniska" Wesoło i ocho­

czo bawiono sic ubiegłej nocy w salach 
kasyna oficersKiego na raucie z tańca­
mi, urządzonym stajraniem Kola Akade­
mików polskich z Rumunii „Ognisko". 
Zdobył on rekord powodzenia wśród 
zabaw obecnego kanfiaiwału. Z zaproszo 
szonych gości przybyli prez. Barwijczu 
gen. brygadjej Meraviglia-Crivedi, rekt 
"0*4. Wątorek, prof. dr. Halban, prof. 
Weyberg, To'Joczko Sendorwski, prezesi 
b. Kote „Ogniska* radca apel. Mierzwiń­
ski, dyrektor Izby hamdl. Tenner i wiele 
wybitnych osobistości. Komitet pań z 
prezesową p. Barwiczową na czele nie 
szczędził starań, by zabawa wypadła 
jak rsaiśv.ieuaej. O ogdz. 11 wieczorem 
rozpoczęły się tany przy dźwiękach zna­
nej orkiestry p. Kordika Dc kadryla 
stanęło 92 par. Ruchliwy komitet posta­
ra! się o to, iż zabarwa pozostawiła. jak 
najkorzystniejsze wrażenie.

z dziwacznie bliskiego daleka widzie- 
łem usta Włochów, śpiewające jako- 
weś sentymentalne weneckie piosen 
ki. Godziny wlokły sie coraz leniwiej 
i marudniej.

Uczułem nagle, że pociąg stanął. 
Światła i krzyki wpadły boleśnie przez 
czarną szybę przedziału. Zobaczyłem 
że wszyscy w przedziale są na no­
gach i krzątają się dokoła swoich 
rzeczy. I na białe] ścianie peronu, w 
blasku łukowych lamp, dostrzegłem 
czarne, duże litery:

FIRENZE.
Wiedziałem, ze mam okropnie 

brudne ręce i jestem niegolony. Rze­
czy zaorał mi jakiś facchino — po­
szedłem za nim apatycznie, razem z 
nieodłącznym Czechem. Wsiedliśmy 
do jakiegoś hotelowego autobusu. 
Trzęsąc się w mrocznemi pudle auta 
myślałem — jestem we Florencji — 
spać, spać!

C. d. n.
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PRENUMERATA: Miesięczna I z L Z S n  
Z dostawę na miejsca lob pizesyik* 
pocztową 4 zł. 50 gr. — Za granie*

5 zl, 50 gr.

Teatr „Bagatela". Od I-go lutego 
„Dym“ żart scen. — Pola Lori — Sta­
nek — J. Sławski — Chrąszczewska — 
Fleming Trio — „Cherlaka/ żart scen.— 
Boni & Freyman „ S e a n s fa n ta z ja  y  1 
odsłonie. Poazątefc o godz. 8.15. Po 
przedstawieniu „Dancing".

*
TEATR WIELKI:

Nie<h_eła o 3 pop. „Kopciuszek".
Niedtóeła wńecŁ „ Vida“ .
Poniedziałek „Lampa Alladyna" 50X 

zniżki).
Wtorek „WcseJe Figara".
Środa, 11. hm., „Halka" (50% zniżki).
Czwartek, 12. bm., „Wesełe Figara".
Piątek, 13. bm., „Sen nocy lebueF 

(pi emjera).
Sobota. 14. bm., (3 pop.) „Kopcto- 

szek". -
Sobota; 14. bm. (7.30 wfeTz.) „Tru­

badur".
Niedziela, 15 bm. (3.30 pop.) „Kopciu­

szek".
Niedziela, 15. bm. (7.30 wiecz.) „Sen 

nocy letniej".
TEATR NOV'OŚCI:

Niedziela „Pan Dyrektor".
Poniedziałek „Swit, dzień i noc" (a 

pp. Luzinską i Hierowskim).
Wiórek „Swit, dzżeń i noc" (z pp. 

Łozińską i Hierowskim;.
Środa, 11. bm., „Pan Dyrektor".
Czwartak, 12. bm. „Pan Dyrektor".
Piątek,' 13. bm., „Swit, dzień 1 noc"

(z pp. ł ozińską i Hierowskim, reż. Ży- 
teckO.

Sobota, 14 bin., „Proces rozwodowy" 
(premjera).

Niedziela, 15. bm„ „Proces rozwo­
dowy".

TEATR MAMT:
Niedziela, „Radjo-dziewczyna".
Poniedziałek „Radjo dziewczyna".
Wtorek R idjo-dziewczyna".
Środa, 11. bm., „Mad".
Czwartek, 12. bm. „Radjo-dżjew- 

ayna".
Piątek, 13. Lm., „Radjo-dziewczyna".
Sobota, 14. bm.. „Madi".
Niedziela, 15. bm„ „Hrabina Marica".

★
W zncclenie „Ha’kl“ spotkało się z 

bardzo życzliwem przyjęciem publiczno­
ści. Wobec tego „halka" powtórzona bę­
dzie w środę z 51-pnc. zniżką. Haikę 
śpiewać będzie p. Kopaczyńska, Jontka 
p. Drabik.

Abonament na luty. Tylko do wtorku 
w łącznie sprzedawać będzie kasa.. 
Teatru Wielkiego (I piętro) bloczki abo- ' 
narrerrtowe na luty, gdyż sa one już na 
w vczerpaniu.

W „Weselu Figara" we wtorek po 
raz pierwszy dublować będzie p. M am  ; 
Po-powłczówna.

Ostatnio przedstawieni? „Świtu, ••n.a 
i nocy oraz „Pana Dyrektora". — j 
W Teatrze Małym przygotowuje się no­
wa premiera, wobec czego piękny 
„Swit, diizeń i noc", oraz we«nły „Pan 
Dyrektor" pójdą jeszcze tylko kilka 
razy'.

„Sen nocy letniej". Pod reżyserią 
Sosnowskiego odbywają się próby ze 
„Snu nocy letniej" Szekspira, który 
ujnzyimy w niątek w niezwykle efektow­
nej szacie i w doskonalej obiadzie Bliż­
sze szczegóły podamy niebawem.

*
Biuro Koncertowe M. Tuermr
Wtorek 10. lutego: Ignacy Friedman, 

piani sita.
Piątek 13. lutego: Ludwik Szlgeti,

skrzypek.
Niedziela 15. lutego: Echo krakow­

skie. Chór męski. 7t>0-3

Telefon Lwów-Czechosłowacja. Dy­
rekcja Pcczt i Telegrafów ogłasza:
Z dniem 15. lutem 1025 zaprowadza się 
relację telefoniczną Lwów-Parduhicc. O- 
piata za zwykłą 5-intourorwą rozmowę w 
tej relacji wynosi 4 złote.

Sprawa uprowadzania Paszczaka
dotąd niewyjaśniona!

Dotychczasowe dochodzenia bez rezultatu. — Policja nie prze 
staie badać zagadki. — Potworny takt czy zbrodnicza mistyfikacja?

[konkretnego rezultatuLwów, 8. lutego.
(—). Podana przez nasze pismo 

wiadomość o odkryciu potwornych 
prafcryk tajemniczej szajki degene­
ratów, którzy uprowadzili młodego 
term natora szewskiego Paszczaka 
i trzymają go w  nieznamem miejscu 
— poruszyła cale miasto, budząc 
pożądana czujność I zwracając u- 
wagę ogółu na bezecna działalność ] 
zboczeńców, których, jd* s.ę z ^ i ,  i 
jest więcej w  nasrem mieście, niż­
by stę mogło zdawać.

Władze policyjne przedsięwtoiięiłiy 
natychmiast energiczne kroki edem 
unieszkodliwłenia zagadkowej maffi 
uwo<k#cfeli. Praeszukano dokładnie 
całą dzielnicę, w  której znaleakmo 
ów alarmujący list. Niestety, poszu­
kiwania pozostały dtoitydwzsas be*

Nasuwa to 
przypuszczenie, że cały alarm był 
dziełem owej szajki zboczeńców, 
którzy chcąc odwrócić uwagę 
władz od właściwego terenu swych 
obmierzłych orgii, nafjrowatfZjlij 
policję na mylny trop. Ta okolicz­
ność wrkła całą sprawę jeszcze mo­
cniej i czyni zadanie władz policyj­
nych bardziej skompHkowanem. W 
łkanym ' razie niezwykła ta afera 
wzbudziła powszechne oburzenie, 
które będzie rieustajacym bodźcem 
dla władz w ściganiu i tępieniu zer. 
ganlzowanej 1 trzymającej się za rę 
cu, dobrze zakonspirowane! bandy 
homoseksualistów. Policja prowadzi 
nadier energiczne śledztwo, o któro- 
so wynikach nieomieszkamy do 
nieść.

leszcze mówić. Do czasu wwszukairut
rodziców, dzieckiem zaopiekowała się 
szlachetna znalazczytni.

Kradzież futra z wozu. JaJkół, Boha- 
siewtar, uczeń szkoły ogrodnicze], zam. 
w Rześnie Polskiej, doniósł wczoraj po­
licji, że nieznamy sprawca skradł na je­
go szkodę z wozu, stojącego na u,!. Ka- 
leczoj futro, wartości 500 zł.

(— Lwowska służąca. Paulina Pordes, 
żona kupca, zam. przy ul. Żółkiewskiej 
137, doniosła wczoraj, że r*odhzas jej 
chwilowej nieobecności, służąca jej Ró- 
zia Zielińska skradła gotówką 60 złotych, 
oraz rzeczy wart. 50 złotych i zbiegła.

(—) Nieszczęśliwy twnadek w ka­
mieniołomach. Teodor Chamuda, zajęty 
w kamientotomaidh w Korcu pow. Rów­
no, podczas wysadzania bloków kamien­
nych, został ciężko raniony odłamkami 
kamienia i doznał wypalenia oczu.

Wielka defraudacja urzędnika kolejowego.
SPRZENIEWIERZYŁ 27.000 ZLOT. I ZBIEGŁ.

chwili .zbiegi, prawdDPOĆahnie do 
Rumunii. Pochodził on z Bukowiny 
(iGzerrfowce) i był poddanym ru­
muńskim. Wiadomość ta dkam la się 
prawdMwa. Womela znany był we 
Lwowie z wesołego żyda, dio któ­
rego środu: iczerpał — jak się teraz 
oikaizuje — z  nieuczciwego źródła. ' j
  I

Lwów, 8. lutego.
( —). Wczoraj rozeszła się wia­

domość, iż niejaki Tytus Womela, 
urzędnik kolejowy, sprzeniewierzył 
27.000 ził. % kwot, przeinaczonych 
ma wypłatę robotników kolejowych, 
poczerni doniósł władzom o swej 
malwersacji, w  ostatniej jednak

W £ tN 7  745
JEDWABIE 

P ŁÓ TN A
poleca firma

SntSHEWlU i HBRYSOBSR!
L w ów , R y n e k -T ry f ru n a ls k a .

Iła jta js tn le jsza  lohata-
Małopolski Bank Kupiecki

H etm ań sk a  8
przyjmuje w k ład ; osz^gdnofciow e  
na t4°/o w  stosunku rocznym.

Wkłady związane najmniej na 
trzy miesiące oprocentowuje s ę na 
wyższych wa:unkach umownych. 
Kapitał oszczędnościowy i odsetki 
zabezpiecza majątek nieruchomy 
banku. 773

Siritis mn\n Irili IwbwsIIr.
Lwów, 8. Iirtego.

(—) 7 ’enńanM z Gzeirlan, dr. Hen­
ryk Kolischnr, doniósł wczoraj policji, te  
od kilkunastu dlnd grasuje we Lwowie o- 
szust, który podrobiwszy sobie stampHję: 
„Zarzad dóbr Gzerlaniy", wystawia fał­
szywe zamówienia i pobiera na tej pod­
stawie od kupców lwowskich towary.

Onegdaj oszust ten zgłosił się ao 
sklepi* E. Kupczyńskleso przy ul. Syks­
tus kiej [ usUawał na podobne zatmówle-

i nie pobrać towar. Kupiec ten jednak był 
na tyle ostrożny, żc zwrócił się z zapy­
taniem do biura dr. Kolischera we Lwo­
wie i przekonał się, że zamówienie było 
mistyfikacją. Natomiast ofiarą oszusta 
padł kuc>iec Grocholski, przy ul. Wało­
wej, który osziustowi na sfałszowane za 
mówienie w^dał towar, wartość, 83 zł.

Zawiadonriotr" o tern dr. Kcłrsche.r 
zwrócił się do policji z prośba o ujęcie 

' oszusta.

(jp.) Na kościół w Brzuchowicach.
Komitet budowy* ikościeła rzymsko-kato­
lickiego w Brziiicb.awicaeh apeluje do o- 
fiarnści społeczeństwa, aby wsparła dat- 
akmi iundgsz budowy przybytku Boże­
go, tak ważnego zarazem, jako placów­
ka poLkości, których niestety jest dotąd 
za mato wokół Lwowa. Kom.tet rozesłał 
czeki P. K. O. dla ułatwiania ofiarodaw­
com składuiw datków. W Rrzuchowi- 
cach można składać na rrce skarbnika p, 
Friedla, naczelnika stacji, a we Lwowie 
w shJepie p. Abrysowskacgo, Rynek 
główny.

Stow. emerytów, -nwalidów wdów i 
Sierót po pracownikach koślawych 
przyjmuje od 6. lutego wkładki i vpisy 
na rok 1325 (ul. Bartosza Głowackiego 
1. 8, 1 p., prezes Antoniuk).

Ze spraw emerytów. Tymczasowy 
Komitet, Lwów, Kilińskiego 3, wybrany 
dnia 11. stycznia br, na wiecu emery­
tów wszystkich kategorjt, (państw. kolei, 
i wojsk.), tudzież wdów i sierót po 
tyichże, wysłał delegację do Warszaw;' 
celem wyjednania polepszenia bytu tych 
najbiedniejszych pąriasów społeczeń­
stwa. Delegacja (jak donto&Uśmy w teie- 
grarmchl doznała życzliwego przyjęcfia u 
p. marszałka Rataj, a dzi* bedwe przy­
jęta pi zez p Thugutta.

Tow. PiZyjaciół Francp. Swietry od- 
czytt p. St. Wasylewsłriego p. t. „Reha­
bilitacja pani Hańskiej" będtoe powtó­
rzony staraniem Tov;. Przyjaciół Fran­

cji, w poniedziałek, 0. bm. o 7 wlecz, w 
sali Tow. Potit. łZimorowiciza 9). Bilety 
wcześniej w Księgarni Naukowej (Hotel 
Geocrge‘a). tr

. Baj letniczy odbędizie się 14. bm. w 
sakich Kaspna i Koła lit.-arf. Dochód 
na celc Ligi Obrany Powietrznej. Bal 
ten, zaćmie w tym karnawale niewąt­
pliwie pierwszorzędne miej-scc, zarówno 
pod względem reprezentacyjnym, jak i 
miłej, ożywionej zabawy*, o co zabiega 
już c i  kilku tygodni Komitet.

Obniżka ceny d-zewa opałowego. 
Miejski Zakład opału od 5. bm. obniżył 
oemę opalowego dirzewa bukowego. — 
Cena za 100 kg. z dowozem do domu 
(rębame na cztery kawałki), wynosi 
3 zł 50 gr., przrdlon’ 3 zł. S0 gr.

(—) Obława w III dzielnicy. Siadem 
V i II Komisariatu urządził wczoraj 111 
Komisariat ob!aw*ę w swojej dzreWcy. 
U'zjęlo w  nlei udiriał 3 wyższych funkcjo 
narłubzy, kilkunastu wywSadowców* i 
kilkiud-aesięciu posterunkowych, Oddiziei- 
ly' poiicwjne odwiedziły wszysiikie podei 
ry-ane mt-eisca, od których III dzielnica

I się wprost roi. Ogółem przytrzyonann 
i 20 osób, w  tem za włóczęgostwo 12, za 
I tajny nieirząd 6, oraz ówu osobników, 
j mających zakazany pobyt we Lwe^ie. 
j (—) Czyję dziecko; Maria Fruni- 
j kowska, zam. pirzy* ul. Domsa 14 w 
i przechodnie ul. Szeptyckich, spotkała 

wczoraj obok realności poć 1. 43, dwu- 
I letnie ćriedko płd żeńskiej, nl? umielącr

(Z) Zjazd rad szkolnych Wczoraj
rozooczął się w Mtorszawie zjazd rad 
szkolnych. Przybyli delegaci z całego 
kraju. Obradom przewodniczy p. Li­
bicki.

Narodowy Komitet Astronomiczny.
Z inicjatywy Polskiej Akad. Umiej, itkon 
sty.tuowiał się Narodowy Komitet astro­
nomiczny, który wybrał na swego pre­
zesa prof. T. Banacfoiewicza z Kratową, 
na wiceprezesów prof. Wł. Dziewulskie­
go i M. Emstii ze Lwcwa, na sri„etarza 
zaś prof. M. Kamieńskiego z W ar s ta ­
wy*. Komitet uchwalił poddać pod obra­
dy kongresu astr. w Cambridge sprawę 
wprowadzenia „T«qwej ery astronomicz­
nej", od paru rat używanej jmż w w y­
dawnictwach Obserw. krakowskiego.

(t) Uszkodzenie linii telefonicznej. 
Nieznani soraiwny wycięij anegd-aj oko.o 
15 metrów drutu tolefonicznego na linjf 
Nowe Rioto-Koszlaki w powiodę zba­
raskim. > inja ta iaczy dowódzrwo 
sz\.*aaronu straży pogranicznej 7 porytą' 
w Nowem Sioie. Starostwo nakazało u- 
stay.ić gminną wartę wdłuż linjJ.

(Z). Gmach Min. Snraw Woirk. Bu­
dowa gmachu ministerstwa wojny przy 
ul. Nowowiejskiej w Warszawie postę­
puję naprzód1. Przed gmachem ustawio­
no dwie pary lwów kamiennych, arty­
stycznie wykonanych.

Czasowe zwiniecie ageucii pocztowe}. 
Z dro-rm 27. ub. m. zwinięte czasowo Ą- 
gencję pocztowa PodS'ZumIańc® pow. 
Rohatyn, a okręg jej doręczeń przydzie­
lono do agencji pocztowej Byblo.

Za świata..
(g) Amimdser przed wyjazdem z No­

wego Jorku ogłasza, że udało mu się 
zebrać już dostateczne Tundusze dla 
podjęcia lotu ku biegunowi północnemu.

(g) Na ocalenie zagrożone! katedry 
św. Pawła w* Londynie, potrzeba będzra 
około óUCi.roo ft. szłerl. Rożnisane w, 
tym celu składki przyniosły w krótkim 
czasie ponad 1 nuljot ft. szterL

I
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Kącik dla Pań.
INWAZJA JAPONSZCZYZNY.

Lwów, 8. lutego. 
Obecna epoka stoi "Wybitnie podzna- 

ktem egzotytamu... Przejawia się on za­
równo w modnyrh tańcach, jak i w  mo- 
tyrwach i linji stroju kobiecego. Widzimy 
po kolei frondzie meksykańskie i moty­
wy jandtylskie i to wszystoo, co pod na­
zwą T uithankhamen wcjzyriiło z nowo­
czesnej kobiety podobiznę inumji egip­
skiej i tyle hmyich nalotów z odręb­
nych cyiwttzacyj i kultur...

Jednak nad1 tymi v,szystik'nii stylami 
od szeregu lat triumfuje stale i niwciom- 
nie — japoń sączy zna. Zdobywszy już 
stale prawo w kroju kSsnonowym, za­
stępującym darwme nieestetyczne użycia 
rękawów, pod różoemi oorajz to od­
mień remi postaciami dyktuje modzie za­
chodniej swoje prawa. Nie tylko moty­
w y haftów i wzorów na toaletach pań 
eurnpeiskłdi zostały zrodzone pod pno- 
nrennein slcfrcein Nippnu, ale i barwy 
materiałów, zwłaszcza tak łubiana deli­
katna barwa piaskowa, brązowo-czer- 
woma lub żól.to-czerwona, zachwycają­
cy róż i błękit i wSeJe innych tak powa­
bnych dla oka świeżych barw dzfciei- 
szego stroju...

Ale nie wszystkim paniom wiadomo, 
że i wszechwładne dziś „casaque“, mi­
mo swej nazwy, puizypominat.acej raczej 
stepy Donu i Dniestru, w o?tatnim cza­
sie doznaie przeistoczeń, które c^ymą 
ją coraz podobniejszą do jaoońskufgo 
męskiego kaftana.....

Czy w tern zasmakowaniu Europy w 
stylu japońskim należy upatrywać je­
dną z zapowiedzi opanowania śrfriata 
przez ra^ę żóttą?... Być moi^.

Nhr>.

Inshrtucja kredytowa 
dla nrzędnibów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 7. lutego. (Z). W to ­

warzystwie urzędników państwo­
wych odbyta się konferencja w 
spi?wie zateżerPa ‘nsiy Łucji kredy­
towej dla urzędników. Także Mfn, 
skarbu opracowuje projekt utworze­

n ia  instytucji kredytowej, opartej 
na specjalnej ustawie. Należałaby 
do niej działalność zasiłkowa i kre­
dytowa <fla rozmaitych stawarzyr 
szeń urzędniczych.

Pragmatyka dla kolejarzy 
nie zostanie odroczona.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 7. lutego. (Z1). Min. 

kolei komunikuje, że obiegające w 
sferach fcołejarskich pogłoski, ja- 

->Hy pragmatyka służbowa miała 
być odłożona, nie odpowiadają 
prara tó e .  Min. Tyszka osobDśde 
dokłada starań, aby projekt prag­
matyki został w najbliższym czasie 
uzgodniony ze stanowiskiem ziwiąz- 
ków pracowniczych 1 przekazany 
jak najszybciej Radzie min,

Nasze korespondencje.

Dft Pil W&CllM H8 Mlip 8 M l
(Od wschodnioprtiskiego korespon. G. P.)

O lsz ty n , w lutym 1925
Oznaczenie granic Rzpl. polskiej 

wzdłuż Wisły przedstawiało wielkie 
bardzo trudności, tak że dopiero 
dziś (1 lutego 1925 r.) decyzja co 
do granic dolnego biegu Wisły 
wchodzi w życie.

Decyzją tą zyskała Polska pięć 
wiosek na prawym brzegu Wisły i 
skrawek ziemi, leżący między rzeką 
a tamą główną, w niektórych zaś 
miejscach nawet tamy w całości lub 
częściowo. Jest to niewątpliwy choć 
mały sukces Polski. Prusy Wschodnie 
zostały odcięte zupełnie od rzeki i 
dopiero układy między Polską a 
Niemcami mają zaptwnić prawo i 
określić sposób dostępu ludności 
Prus do Wisły w celach gospodar­
czych i handlowych. Sprawa ta stała 
się onegdaj przedmiotem interpelacji 
posła parlamentu niemieckiego Hr. 
Westarpa, na którą odpowiedział 
nowy kanclerz Rzeszy Dr. Luther.

Nie od rzeczy będzie zatem 
zaznajomić się choć pobieżnie z prze­
biegiem całej sprawy, stanowiącej 
t. zw. .problem Wisły*.

Prawa Polski dc prawego 
brzegu Wisły wyrodzą się z art. 96 
i 97 Traktatu WersrLkiego. Pierwszy 
ustanawia na przestrzeni obejmującej 
powiaty Sztumski i Suski oraz części 
powiatów: malborskiego na wschód 
od Nogatu i kwidzyńskiego na wcchćd 
od Wisły głosowanie poszczególnych 
gmin, czy życzą sobie przynależności 
do Polski czy do Prus Wschodnich.

Lecz twórcy traktatu, jakby 
przeczuwając wynik głosowania za­
bezpieczyli prawa Polski do prawego 
brzegu Wisły rozdz. 4 art. 97, który 
brzmi:

.Główne mocarstwa SDrzymierzo- 
ne i stowarzyszone oznaczą g?anicę 
między Prusami Wschodnimi a Pol­
ską na tym obszarze, pozostawiając 
w każdym razie Polsce na całym 
odcinku Wisły zupełny i całkowisy 
nadzór rzeki, włączając w to jej brzeg 
wschodni na takiej przestrzeui, która 
może się okazać konieczną do jej 
uregulowania i ulepszenia".

Następny rozdział tego artykułu 
opiewa, że główne mocarstwa ułożą 
jednocześnie regulamin, zapewnia­
jący ludności Prus Wschodnich 
dostęp do Wisły i korzystanie 
z niej tak dla jei ludności, jak dla 

7 jej towarów bądi statków z pełnem i uwzględnieniem jej potrzeb.J, W myśl artykułu'97 traktatu wy- 
•' słała międzynarodowa komisja ple­

biscytowa po dokonanem głosowa­
niu projekty co do ustanowienia gra­
nic Radzie Ambasadorów, która w 
nocie z dnia 12 sierpnia 1920 r. f ;

Targi gdańskie M ig  
rustća.

Gdańsk, 7. lutego. (Tel. G. P.), 
iNa Tangach Gdańskach pustka. — 
Z w iedzanych  jest bardzo mato. 
Nawet nferraJeckie firmy odmówiły 
swegto udziału w T. G., gdyż na 
wiadumość o bojkocie, oświadczy­
ły, żie nie opłaci im się jechać na 
targi, ponieważ nie będzie tam pol- 
dkiej klijemteli

określiła komisji granicznej z jsadnr 
cze wytyczne.

Według tej noty miały granice 
przechodzić między rzeką a tamą; 
w tym miejscu zaś, gdzie istnieje 
więcej tam, brzeg zachodni miał 
przypaść Polsce, przyczem 5 wsi, 
(joiumnisdorf, Aussendeish, Neulie- 
benai, Kraraeshef i Klein jide) le­
żących między prawem brzegiem a 
tamami także miało uzyskać przyna­
leżność polską. Trzy z tych wiosek 
wykazały podczas plebiscytu z dhia 
11 iiffca 1920 r. większość polską.

Frzeow temu rozstrzygnięciu za­
protestował rząd Rzeszy notą z dnia 
14 sierpnia 1920 r. Mimo tego pro­
testu ustanowiła Komisja graniczna 
pod przewodnictwem generała Du- 
pont’a linję demarkacyjną, odpowia­
dającą w zasadniczych zarysach po­
stanowieniom noty Rady Ambasado­
rów, Polska obsadziła ią dnia 16-go 
sierpnia 1920 r.

Wyznaczenie definitywne granicy 
szło żółwim krokiem naprzód, albo­
wiem Niemcy przy sukursie Angl.- 
ków i Włochów ciągłemi protestami 
utrudniali tę pracę, nie chcąc nam 
przyznać owych 5 wiosek, a nawet 
żądając zwrotu miejscowości powiatu 
grudziądzkiego, przyznanych bez ple- 
Diseytu Polsce.

jednak prawa Polski i żywotne 
jęj interesy, które według brzmienia 
Traktatu należało wziąć pod uwagę, 
byłv tak oszywiste, że komisja gra­
niczna dnia 11 maja 1921 r. przy­
znana Polsce dworzec Gardeję, nie 
objęty notą Rady Ambasadorów z 
dnia 12 sierpnia 19?0 r.

Nareszcie dnia 27 sierpnia 1921 
r. wykreśliła komisja ostateczną gra­
nicę na calem spornem terytorjum, 
nie uwzględniając roszczeń niemie­
ckich. 13 marca 1922 r. ns plenar- 
nem zeoraniu komisji granicznej, 
odbytem w Katowicach, decyzja ta 
została ratyfikowaną.

Komisja niemiecka starała się w 
międzyczasie u Rady Ambasadorów 
o ów „Regulamin", zapewniający 
ludności Prus Wschodnich dostęp 
do Wisłv. Rada orzekła jednak, aby 
tenże ustanowiony został w bezpo­
średnich pertraktacjach między Rze­
szą a Polską.

Dziś wchodzi w życie decyzja 
ratyfikecyjna. Pod względem strate­
gicznym zyskała Polska wiele a w I 
rokowaniach o dostęp ludności prn- |

Losowanie sędziów przy* 
sięgłych do li. kadenili,

Lwów, 8. lutego.
(t) Pod pizowodnicthwem wicepr. 

Sądu karnego p. Hawla w obecności 
prokuratora Giirtlcra i reprezentanuW 
lizby adwokackiej, odbyte się wczoraj lo­
sowanie sęaziow przysięgłych do II ka­
dencji.

Wybrani zostali następujący sęfe.owto 
główni:

Tokarski Józef. Pawidzld Kazimierz, 
Bohoryfes Maksymilian, Chrzanowski 
Alojzy, Żółkicwtcz Roman Stanisław, 
Żurawiecki Jan, Chaiwłcwski Piotr, Ro- 
słońsici Wilhelm, Gurzkowski - Janicki 
Jan, Kiłgler Fr?jn©iszek. Malzacher Hen­
ryk, dr. Pawlik Steian, Unger Ignacy, 
Mazurkiewicz Ferdynand, Węglarz Prnn 
Ciszek. Iwanowicz Tadeusz, Wierzbicki 
Stanisław, Sawicki Fmiljan, Skaza Sta­
nisław. Rychłowski Kazimierz, Bystrz-a- 
nowski Kazimierz, Groblewski Karol. Ku­
czyński Józef, dr Praun Stanisław. So­
czek Kazimierz, Wajda Rudolf, dr. Pikrn* 
Bolesław. Lang Artur, Kulesza peliKs, 
Wanat Franciszek, dr. Górski Marjan, 
Hawranek Edward, Precel i Zygmunt, 
Skoro decki Ferdynand, Mahtem Oskar 1 
Żyislki Klaudiusz.

Na zastępców iwbrani zostali:
Skór ns Jan, dr. Lów Zygmunt, Ot> 

rębski Zdzisław, Tylka Józef, Hahn Rer. 
nard, Komorowski Franciszek, dr. Hai- 
pe>m Hersz. Jakćb. Napiórkowski Sta­
nisław i Janicki Władysław.

Gdzie należy płacić po­
datek od niepociiomośii.

Lwów, 8. lutego. 
Z koła płatników państwowego po­

datku od nieruchomości dochodzą do 
Izby skaibwcj zażalenia, że nie wiedzą, 
ile wynosi należność tego podatku, kie­
dy jest piainą i gdzie ma być uiszczaną 
itp. Izba skarbowa podaje do wiadomo­
ści, że sprawy tego podatku (wymiar i 
pobór) należą w gminach miejskich dc 
Zarządów miast i miasteczek, zaś dla 
gmin wiejskie! do Wydziałów Rad po- 
wiatowych. Z wszetkiemi zatem prośba­
mi, zażaleniami itp. należy się zwracać 
do powolanycn wyżej organów zarządu 
miejskiego, wzgl. powiatowego. Do kom­
petencji Izby skarbowej należy jedynie 
rozstrzyganie odwołań przeciw wy.nia- 
rom wspomnianego podatku.

Kto są czterej jeźdźcy 
Apokalipsy ? ? ? ? ?

Tajemnicze porwanie
sltiej do Widy wykorzystać t^dziS I ROilii! Ijj.
mogła okoliczność tą na polu to- |  Jakby rozdział z kryminalnego 
czących się obecnie pertraktacyj o f romansu.
traktat handlowo niemiecko-polski.

P estka.

Ceny zboża spadają.
Olbrzymi krach na giełdzie w Chicago.

Nowy Jo rk , 7 'utego (Tel. G. P.) 
Ceny zboża w Chicago doznały 
ponownego znacznego spadku. Kurs 
końcowy p zenicy opiewał na 1*86 
i pięć ósmych do'ara za busze], w 
porównaniu do 1*94 doi. w czwar­
tek i 2*03 dolara we środę. Sza­
dek uważany jest wprost za sen- 
zacyjny i zredukował niewątpliwie 
znaczne majątki, które zostały zdo­
byte przed kilku tygodniami.

C hicago , 7 lutego. (Tel. G. P.) 
Na giełdzie psTenicy rozegrały się 
dzisiaj sceny. H indlsrzy i makle­
rów ogarr ą tszaf, który jest jeszcze 
większy, niż w czasie niedawnej 
poawyzki. Ceny spadają ciągle 
silnie. Znalazło się nad brzegiem 
przepaściem wiele firm; zlecenia 
sprzedaży roottą z godziny aa go­
dzinę.

(Telefonem od naszego korespondenta} 
W a rsz a w a . 7 lutego. (Ź)W czo- 

r;ij pod wieczór zdarzył się w ulicy 
Mokotowskiej w pobliżu placu 
Trzech Krzyży następujący w ypa-: 
dęk. Helena Dąbrowska, młoda 
przystojna niewiasta, została po­
rwana przez dwóch panów, którzy 
zanieśli ją do pow ozr i uwięzi.. 
Powóz był zasłonięty firankami. 
Gdy przejechano większą prze- 
str en, kareta nagle stanęła i j«>- 
den z mężczyzn oświadczył jej, że 
zaszła pomyłka i że już jest wol­
na. P Dąbrowska zorjentowała się, 
że jsst daleko za B< wederetn, na­
stępnie pobiegła na komisarjat i 
rpow iedziała tę dziwną historę. 
W ładze śledcze prewadpą śledz­
two.

• . T — ł ----- *
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R zeczy  ciekawe.

„Odtoynrd" biegana p9ł- 
Rocnego pod btaczen.

N. Jo rk , w  lutym.
(jp) Osławiony kapitan Cook, 

który w swoim czasie ogłosił z wiel­
ką emfazą, i i  udało ma się dotrzeć 
do bieguna północnego niema sta­
nowczo szczęścia w  swoich odkry­
ciach. Jak wiadomo, badania i prze­
słuchania świadków wiarygodnych 
wykazały, że jeżeli kapitan bawił 
na biegunie chyba tylko duchem 
i cała wyprawa skończyła się kom­
promitacją uczonego.

Obecna spraw a kapitana Cooka 
jest znacznie brzydsza. Okazało się, 
że był on zamieszany w słynną 
aferę naftową, przyczem na swoją 
korzyść miał wyłowić 30 miljonów 
dolarów.

Za tę wyprawę w krainę złotego 
rnna zasądził go sąd nowojorski 
na 14 lat więzienia.

Ile jest warte życie 
ludzkie? ,

K ło p o t w ład z  sąd o w y ch . — Ró­
żn ice . — J a k  p o s tę p o w a li Rzy­
m ian ie . — Życie A m ery k an in a

je s t  w a rte  10.000 d o laró w .
Lw ów , 8 lutego.

Bardzo często znajdują się wła­
dze sądowe w kłopocie, jakie od­
szkodowanie przyznać rodzinie za 
śmierć jednego z członków.

Jest to problem ważny, który 
niejednokrotnie zaprzątał umysły 
prawników na całym świecle.

Sędziowie kierowali się dowol­
nym rachunkiem, nie opartym na 
żadnych realnych podstawach.

I tak Anglicy za zamordowanie 
w Egipcie generała, zażądali od­
szkodowania 10.000 funtów szter- 
llngów, podczas, gdy grecy musieli 
zapłacić za śmierć trzech włoskich 
oficerów 60 miljonów lirów a ame­
rykanie domagają się dość malej 
sumy za zamordowanie swego ge­
neralnego konsula w Teheranie.

Dlaczegóż więc powstają takie 
różnice? Czy generał angielski ma 
być więcej wart od amerykańskie­
go generalnego konsula ? Czasy 
współczesne przeceniają wartość 
życia ludzkiego.

Starożytność była pod tym wzglę­
dem znacznie ściślejsza. U rzymian 
płacono za zabicie niewolnika trzy 
tuczne świnie lub ich wartość, a 
młoda i piękna niewolnica koszto­
wała aż 5 świń, nigdy zaś nie 
przekraczała wartości 10 karmnych 
wieprzy.

Za zabicie „wolnego obywate­
la* nie płacono odszkodowania, 
wychodząc z tej zasady, iż życie 
jego jest bezcenne.

Ponieważ czasy współczesne s4 
bardziej interesowne, przeto arae- 
rykanin S. A. Weerth opracow ał 
skalę wartości życia. Na czem o- 
piera swój rachunek — nie wiado­
mo, otacza bowiem tajemnicą wy­
niki swych badań.

Wedle skali S. A. Weertha, ży­
cie Buszmena warte jest 1 dolar. 
Kulisa chińskiego i azjatyckiego 
wieśniaka lub rolnika 10 doi. Chło­
pa europejskiego (z wyjątkiem Bał- 
kanu) 25 dolarów, europejskiego 
robotnika fabrycznego 35 dolarów,

człowieka wolnego zawodu (euro­
pejczyka) 50 doi.

W wyższej cokolwiek cenie są 
francuscy jenerałowie, włoscy fa­
szyści i angielska szlachta.

Natomiast życie każdego ame- 
rykanina ocenia Mr. Weerth na 
10.000 doL minimum. Maksimum 
dosięga wielu miljonów.

Matematyk amerykański stawia 
wniosek, aby władze amerykańskie 
stosowały się do jego skali i przy­
jęły ją jako podstawę przy szaco­
waniu odszkodowań za śmierć po­
niesioną skntkiem wypadków wy­
nikłych z zaniedbania ostrożności 
lub lekkomyślności przedsiębiorcy, 

Tasam a skala stosow ana ma 
być do napadów bandyckich i za­
machów politycznych.

Im liwileiń v h u n
O d w ied z in y  k o b ie t w z b ro n io n e . 
Eksm  s ja  6 7 - le tn ie g o  n a rzeczo ­

nego.-
Poznań, w lutym.

(e) Nie wszystkim wiadomo, że 
Poznań ma swojego rodzaju osobli- 
bliwość — dom, zamieszkały tylko 
przez mężczyzn i to kawalerów. Jest 

jto zwyczajny dom czynszowy dla 
wygody kawalerów, zbudowany przez 
magistrat

Mieszkańcy tego domu poczynają 
skarżyć się na regime nowego za­
rządu.

Dawniej można było wprowadzić 
w jego podwoje siostry i narzeczone, 
a nawet i „kuzynki'1. Obecnie suro­
wy regulamin nie dopuszcza wizyt 
żeńskich.

Lokatorzy używają różnych do­
wcipnych sposobów na- cerbera, 
strzegącego wejścia. Komisja rewi­
zyjna stwierdziła, że nadobna płeć 
kryła się po szafach i pod łóżkami. 
Ostatnio zastano „narzeczoną** n naj­
starszego lokatora domu, pana 67-le­
tniego!... Nieubłagana komisja wypo­
wiedziała mu mieszkanie.

Naogół magistrat dba i o rozry­
wki dla swych lokatorów, urządza­
jąc wieczorki z tańcami i muzyką. 
Toteż nikt się nie wynosi z tego 
„kawalerskiego raju’'.

Z  życia
gosp  odarczego.
Targi lyoiiskiB,

Lwów, 8 . hrtego.

Kongregacja kupiecka we Lwowie 
podaje do wiadomości P.T.Knpców 
że coroczne Targi Lyońskie odbędą 
się w tym roku w dniach 2.— 15. 
marca. Są to targi światowe, pierw­
szorzędnego znaczenia’ Kupcy nasi 
mają możność na tych targech zetk­
nąć się i nawiązaćjbezpośrednie sto­
sunki wprost z producentami i fa­
brykantami i uniknąć drogiego po­
średnictwa.

Wyjazd na te targi, jak i na 
wszystkie inne, opłaca się każdemu 
kupcowi. Kongregacja knpiecka we

Lwowie organizuje wyjazd kupców 
polskich na targi do Lyouu.

Wszelkich bliższych informacji 
udziela sekretarjat Kongregacji. Zgło­
szenia przyjmuje się do 20. lntego 
1925.

Dotychczas urządzane przez Kon­
gregację kupiecką wyjazdy kupców 
do Gdańska, Lipska, Wiadnia, Pary­
sa, Londynu, Yembley wypadły dla 
kupiectwa z jak największym sukce­
sem.

Jaknajsciślejsze nawiązanie stosun­
ków handlowych z Francją leży w 
obopólnym interesie, tak Polski, jak 
i Francji, tern więcej, że kupiectwo 
nasze korzysta z nlgowych ceł na 
towary francuskiego pochodzenia.

r Małżeństwa ]

Giełdy cbce.
GIEŁDA WIEDEŃSKA,

z dnia 7 . ro.
AKCJE.

Zieleniewski 162, Karpaty 156100, 
Galicja 1420, Schodmca 215. Sier­
sza 66, Bank Małop. 5000, Bank 
Hjpot. 8500, Kompas 17500, Gole­
szów 600, Portlanć cement 346 
Lumen 8000, Nafta 168, Mraźnica 42 
—43J4, Tepege 24, Brow. lwo-w. 
141, Rakszawa 25, B. dysk. 92.

OGŁOSZENIA.

BACZNOŚĆ! Paule I Panowie, chcecie 
wstąpić w związek małżeński, udajcie 
sie z zaufaniem do najlepszego Biura 
pośrednictwa Marciaka w Przemyśla, 
Słowackiego 100. Fotografie i podwój­
ne znaczki poczt, przysłać. Biuro ma 
kandydatki i kandydatów z różnych 
sfer inteligencji, kupiectwa 1 różnej na­
rodowości. Bogaci i mniej zamożni 
mogą znaleść szczęście. Dyskrecja 
ścisła. Setki listów dziękczynnych za 
uskutecznione małżeństwa. 6966-?

PANNA INTELIGENTNA lat 37, w y­
znania rzymsko-katolick., urzędniczka 
państwowa, posiadająca mieszkanie u- 
mebiowane i gotówkę, pragnie poznać 
pana inteligentnego na rządówem sta­
nowisku do lat 50 w celu matrymo­
nialnym. Rzecz traktuję poważnie. 
Zgłoszenia pod „Krakowianka" ao Ad 
iran&tracji Gazety Porannej. 596-7

STARSZA PANNA nleskazitełmego cha­
rakteru, dobra gospodyni, przystojna, 
posiadająca małą realność we Lwo­
wie — wyjdzie zamąż za solidnego 
wdowca na stanowisku do taft 50. — 
Zgłoszenia ao administracji pod „Zgo­
dne współżycie'*. Anonimy bez odpo­
wiedzi. 761-3

z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dru­

karni Spółki Akcyjnej Wyda­
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31, od 8—3,

K Kauka ł wychowanie 1
RODOWITY FRANCUZ Paryżanin u-

cfzaela lekcji fpanońskiego w Stryju.
Konwersacje, gramatyka i literatura. 
Poszukaj je pokoju u Stryju na 2 dna w 
tygodniu środa—sobota. Zgłoszenia 
listowne Stryj, skrytka pocztowa 7.

758-3

i Posady 1 prace 1
OGRODNIK, f  os podań. I pasiecznik,

żonatty, 20 lat praktyki, poszukuje po­
sady od 15. lute®o lub 1. marca. Mi­
chał Uszka. Fodbóa-, p. OteSany. 711-S

BIURO N1EMCZYNOWSKIEJ, Lw&w, 
plac Akademicki ł , Tetełou 1341 po­
leca Francuzki, siły nauczyciefclae, 
bony, pielęgniarki, gospodynie, kucha­
rzy, kucharki, służbę wszystkich za­
wodów, rządców, ekonomów, leśni­
czych, ogrodutoów; itp. Wł-4

ABSOLWENT AkademS eksportom* w) 
Lipsku szuka odpowiedniego zajędei 
w instytucji handtowo-praerawitowej. 
Zgłoszenia pod „Apsohnenf* LL Sł

754-2

|KS£3U3Cit
* w S U E
i s i  p o n

lowaitie I hit li
n o w e  r e z e r w u a r y  oraz w s z e l k i e  r e p e r a c j e

w zakres ten wchodzące wykonu e

z a k ł a d SI l u s a r s k i  N. Bielicki i I. Heims
L W Ó W , O L . G R Ó D E C K A . 4 3 . 653

] 9 N  P R 9 C H E B
spec. fab ry k a  siewnifców do zbóż, 
buraków  i naw ozów  sztucznych 

Roudtiice n. L. (CzecłM JcwacJa)
ma zaszczyt zawiadomić swych P. T. Odbiorców, 
że chcąc im umoil wić nabywanie agr a r n y c h  
s i e w n i k ó w  swego wyrobu, za których dobo­
rową jakość daje pełną gwarancję już rama rowka 
fabryczna, powierzyła g ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  

swych wyrobów firmie

S. PUTTER i SYNOWIE
sk ta d  m aszyn rolniczo-przemysłowych

w& Lwowie, pi. Byczewskiego I. 3
654 Telefor Nr. 1301
do której odbiorcy nasi ir.cgą zwracać się z ca- 
łem zaufaniem i która służyć im będzie bez­
interesownie wszelkimi cennikami i informacjami.

Firma S. Put‘er i Synowie posiadać też b ę ­
dzie s ta le  n a  sk ła d z ie  w ie lk ie  z a p a s y  siew ­
ników  ró żn e j w ielkości i sp rz e d a w a ć  je  
b ę d z ie  n a  dogodnych  w a ru n k a ch  sp ła ty . i

I
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AWWOKAT Dr. K. WITTLIN w Kozo- 
we( Doszukuje koncypiemta z przynaj­
mniej jettoo roczną praktyfką adwokac­
ką, Mteszfcanie wolne. Posada zaraz 
do objęcia. Zgłoszenia Lwów, Ofiniań- 
ska 7. 764-2

j  Mieszkania, [okala, sklepy ^
w Ś ródm ieściu  poszukuje 6 do 7 po­

koi, kuichma, wszelkie wygody 1 lub 2 
piętro, zgłoszenia pod M. Sin. do Ad­
ministracji. 761-3

DWU POKOI z przedpokojem na biuro 
Śródmieście, parter lub I. piętro po­
szukuję. Zgłoszenia pod „ibiuro“ do 
Admi wstraeji. 752-3

MIESZKANIA o 4 db 5 pokojachT kuch­
ni, komfort parter lub I. piętro, dziel­
nica VI„ VII. lub I. szukam, zgłosze­
nia „Słoneczne" do Administracji. 753-3

[  Kupno. sprzedaż, zamianaI
PAŃSTWOWE ZAKŁADY obróbki 

drzewa Lwów-Persemkówka. skrytka 
pocztowa 36, telefon Nr. 226 zakupią 
diwa metry suchej czarne* dębiny. 775

Pf \NINO kupię na raty. Skulski, Lwów 
Sapiehy 31. 768-3

K 3 1 T 0 H 1 F 1  koMrV. materace, koce.lóż-
l l H J  1 H llU tJ  ka, dywany, chodnik’, firanki, 

kapy, bieliznę, sienniki poiera najtaniej
KAŁ SKIBIŃSKI, Lwów, Kppernlfcą 4

tylko naprzeciw Szkolona 353-20

KASA NATIONAL do sprzedtaira. Wia­
domość P. noszawdkt Akademicka 3.

762-3

( Rozmaita 1
UNIEWAŻNIA SIĘ skiadzioną di a 4. 

lutego książeczkę wojskową wysta­
wioną p"zez P. K. U. Lwów-miastp 
na nazwisko Stefan Ghrząszczyński, 
ut. 2. grudnia 1889,- oraz paszport za­
graniczny wystawiony przez dyrekcję 
Policji we Lwowie. 780

KOSTJUMY, PŁASZCZE z własnych 
najlepszych i nataiodniejszycti mate­
riałów wykonują elegancko i po ni­
skich cenach konkurencyjnych, przyj­
muję również wszelkie roboty z do­
starczonych materiałów — po ais'ich 
cenach. Pracownia moja istnieje cd 
lat 16, przed wojną prowadziłem swo­
ja pracownię przy ul! Jj®jeUońskiei 12. 
Krawiec damski N. Pollak, Łyczakow­
ska ' 19, pa. ter. 748

ęróLM KA z lokalem do prowadzenia 
zakdadu elektrotecihimrznego poszuku- 
ję. Koncesję posiadani. Zgłoszenia do 
Dozorcy domu. Dwernickiego lła .

__________________774 2

Motory ropne nd 6 do 2000 HP.
Urządzenia młyńskie. Prasy do a’eju,
Oh ‘błailil da metali i drzewa na do­
godne spłaty, oraz transmisje, turbiny,
pasy, oleje, smaiy. ropę. papę, tlactar 

pocynLowana połeca- 
„ P IŁ O  T,“

Lwóv ul. Batorego 4.
Oddziały; w Tarnopolu i Podwołoczy- 

ska-:b. 8593-15
Techniczna rorada bezpłatnie.

L ek an « D e n tysfa

Dr. Jakób Grób
456i L a t a ,  lo g io n ó w  3 7 .

RYSUJĘ, kombinuję wzory do białych i
koiorow-y, h haftów, batakuję i maluję 
obrązy, ekrauy, szale, suknie, abażu­
ry  id. Także powiększam portrety na­
wet z najmraetezej fotografii. Ceny 
bardlzo przystępne. ZybbkSewtcza *9, 
II. piętro, wprost. 647-2

PORTRETY POWIĘKSZAM nawet a 
najmndejszej fotogirafji. Zybtókiewicza 
49 II. p. wprost, 714-7

STAGNACJA W SKLEPACH GALAN­
TERYJNYCH I ŻYWNOŚCIOWY ( H 
USTANIE, jeśli ich właściciele natjch 
miast pisemnie odniosą się do Admini­
stracji «J. Senatorska 6 pod „NARE­
SZCIE". 715-15

Podaje się do publicznej wiadomość*,
że dla wygody szerokiego koła Konsu­
mentów ( twarty jest przez cały dzień 
wyrąb mięsa wszelkiego gatunku oraz 
skł .d wędlin znanych z dobroci firmy
BRACIA LINTNER LWÓW, HyHfh 9.

739

H f lA R M O L A D Y
owocowo pierwszej ja lto£ci

POWIDŁA ŚLIW KOW E 
KOMPOT z ŻURAWIN (bausuricB)

opakowane w skrzyneczki i wiaderka 
dostarcza tylko hurtownie

POLSKIE TfiPtnZUdTi j  m m  j  «E  i f l .
K raków , S ła w k o w sk a  I.

Telefon Nr. 2078. 679

PRZETARG.
Rej. Kier. lut. we Lwowie sprzeda 

w  drjdM  nieć graniczonego przetargu 
pebtcznego dnia 25. lutego 1925 r. nie­
użyteczny dla wojska łom żelazny i 
blaszany, łóżka składane typu nie woj­
skowego, naczynia kuchenne, sodę a- 
moniakuwą i posoófkę węglową.

Bliższych szczegółów co do ilości i 
sposobu sprzedaży zasięgnąć można we 
wszystkich Okręg, śzefcstwach Intand. 
i w Rej. Kier. tai. Lwów.

Rejonowe Kierownictwo lnfendentnry 
750-2 Lwów, L. 349SW./25.

ó k  Fabryka łóżek 
metalowych 

i wkładów drucianych.
IGNIS1

Lwów, Łyczakowska 108. Teł. 477.
7ż6 C e n n lb l n a  ł ą d a a l l .

bsdm tim ty
Marconi. Teiefnnken, Scneack,

i części składow e poleca

WALERJAN DRABIK
Lwónr, S y k s iu s k a  17.
771 Telefon 7 36.

>
H
CE
f f

3S

H a l9 o ! N a  S carna^a l H a l io !
z tubami ora? bez tub, zagraniczne nlKHPI V r V H  V szwajcarskie i inne 

P Ł Y T Y  najnowsze, taneczne oraz operowe zagraniczne i krajowe, 
747 p o leea  po  c e n a c h  M U m y e k  ty lk o  f i r m a

M alw ina ‘mmergtuck Jagiellońska 17.
V

T e le fo n  1735. T e le fo n  1725.

2MIĘKCZA I USUWA

tlOLEIM 1. N lH M l
KAMIE KIE SCHODZĄ BEZ BOLO, ATA1I W ZO PEŁRCŚCl USTAJĄ.

Objawy (początkowe): Ból w bokach i óołkn pousercowym (gdzie schodzą sir żebra). 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrula ji. Uiyna ciemna, mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i <wa$ w uatach. Odbijanie gazamL 
Wzdęcie i bnrezenie w kiszkach. Bóle i zrwroti głowy. Silne podenerwowanie. — 
OłSawy (pooczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie 
tylnej _  w pasie — krzyżu i sięga ai d o - łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzania 
żeber i parcie na kiszkę stołcową. Brak t< hu oraz ból w plotach i klatce p iecow ej 
(na , rzi strzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. •— Bliższych 
informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. MEHOiEwSKL Wi^JzawSa Kawy Kwiat Kr. Ł

I.: 207/25 konkurs i
Zarząd gminy m’asta Zaloziec, rozpisuje konkurs na posadę lekarza miejskiego 
Dr. wszech nauk lekarskich t  poborami wedle umow y na miejsen, z prawem wolnej 

praktyki i prawem do stabilizacji po roku zadowa’ającej służby.
O posadę mogą się ubiegać obywatele i aństw? Po skiego, posiadający stu- 

dja Dra medycyny, przynajmniej rok praktyki i nie przekroczony 40;ok życia. 
Posada do objęcia' z dniem 1. m a rc a  1925.

Załoźce dnia 3. lutego 1925.
781 Kierownik Zarządn miasta:

B a c z y ń s k i.

DRUKARNIA
S P Ó Ł K I AKCYJNEJ W YDAW NICZEJ

■ K iw i U i. CHORAŻCZYZNY 31 

V .% S M ^  R j f t n n j e  s z y b k a  j / W M W

PpzyjmnjB

wchudzgcB 
w zaNres 

drahopstwa

m t

■ l l o u j R  sz y b k o  
K D noIctaalriB  ,  

mim t a n io  j p
\

\  /
INTROLIGATORNIA

Fosiróa

iittstracyjns
najnowszego

typn

B o b ry  s a n b e b
osiągnąć może każay rzutki i energiczny 
człowiek, posiadający 2.000—3.00J — Zł. 
przez przyjęcie przedstawicielstwa na 
artykuły n.asowe różnych nowości. — 
Ofi:rty: , , r a r “ , P o m a a ,  A le je  

einfcow pklcgr. 11 pod Nr, 53.116.

2 j &  t r z y  z ł o t e  

1S Riloiramlw cukru kryształu.
Zwracać się o kupon i prospekt, prze­

syłając Z złote do Domu wysylscw :go 
S a n i  sław a K rzestow sklego, S jkołów - 
Podlaski, wojew. Lu o »1 ssie . 729

Dom na własność
nu LwohIz u Złotych HDD
wraz i  parcelę około 50 sążni gruntu 
buduje i sprzedaje przy ul. Wuleckiej

Towarzystwa terenowe
Ska z ogr. per. we Lwowie.

I n f o i n e j i  u d z ie la :
Małopolski Bank Kupiecki

Lwów, ul. Hetmańaka 8
w godzinach popołuanlow ych cd  4 — 6

H O P J £ $ ’ Y
holenderskie orvginalne

FR9HIE a
459-3 Rotterdam.

Generalny przeds:awlclel na Polskę:
c. binke, Mi W m f ta  39.

U  E ip n ti i i  M
shorr można w 16 ratach 
nabyć pn tej samej cenie

0RAM0F0MY r i  IŁ  35, P łjt}  u l 90 p .  
oraz Maszyny do szycia tylko u firmy

I .  A R N O L D
Lwów, ul. Kazin.ierzowska 13.

(naprzeciw Domu Towarowego).

P i j a ń s t w o  l e f z y  L
‘zybko, bez wiaaomosci pijaka 
„A bytif»entol“ . Flaszsi po zł. 
2‘50, 4?50. 6 '— i 10 zL Za nade­
słaniem nałefytośei (M en. rekn- 
rpendowanym) z do*ączeiaem zł. 
1.50 na porto i opa&owinie, wyrył:. 
Towarzystwo z ogr. por- dh: che. 
micznego i ihetataugicztKfw prze 
mysłu, — Wiedeń Xfł 'Z? wiugrUi- 

gasse 6. 8919

WYSZŁA ŚWIEŻO Z CPUKU 
ST. M%U!CZIt/

SZKÓŁ GRY NA skK  ^P C A C t 
przerwana iuze:: MAURYCEGO .WOLP- 

STaLA prof. konser. la owskłego. 
Szkoła obejmuje 246 stron (t-nkn I za­

wiera obok bardzo betataj treści 27 iłn- 
stricfi w tokścłe oraz 1 taWfci* Jako o- 
sebny dodatek. Szkota przeznaczona jest 
dla nczących s.e gry na skrzyncad w 
szkołach muzycznych, semlnar'acii na­
ucz: cielskich 'ab a prywantych nau­
czycieli • także dla tych, którzy ebeą 
nauczyć sie gry na skrzypcacu be po­
mocy nauczyciela. 8445-10

Baidzc praktycznie, ua podstawie 
długoletniego doświadczenia ułożona 
SZKOŁA GRY NA SKRZYPCACT Jest 
pierwsznrzeńnem polsklem dziełem te­
go rodcaji' i zdoła niezawodnie wyprzeć 
wszystkie zagraniczne w”dawo*-»wa.

Cen: egzemplarza zł. 15. . Prospe­
kty bezpłatnie. Na żyvze)iie wysyłamy. 
„Szkołę" *:a zaliczentem.
G. SEYFARTH, Magazyn ant .Lwów 

ul. Akademicki 6.
'l Drukanu bp. Akc. Wyd. pod zarz. J. Płookieyo we Lwowie. Kaiażyio&c pacztewą opiactioo rycultsm. Odpowiedzialny red.: Marjai MachałaŁ.


